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Z hakatysiyo^noj wwy
K siążę  buiow  ehwjtfc ■ ię rozpaczliwych 

środków, by z w yborów  do sejm u rzeszy nie­
mieckiej wyjść zwycięsko. Ogłasza enuncyacye, 
w których w iększości ludności /.amieszKująeej p ań ­
stw o niemieckie, wojnę w ypow iada a na nowo 
angażow anego dyrek tora urzędu kolonialnego a 
byłego dyrektora banan  naa łada  obow iązek, by 
przyjął na siebie rolę politycznego kom iw ojażera 
i w odczytach spopularyzow ał politykę koloniza 
cyjną księcia kanclerza.

Lecz nie dość na  tern. Biuro prasow e 
kanclerza w ydało hasło p ras;e hakaty  stycznej, by 
za każdą cenę szczuła przeciw Polakom , by 
wszelkich użyła sposobów, za pomocą których 
udałoby się ludność niem iecką sprow adzić pa 
fałszywe tory i wszczepiać w nią stale jad  nie­
nawiści i chęci zemsty w obec ludności polskiej.

Niezwykłą gorliw ość w tym kierunku, jak  
juz kilkakrotnie zaznaczaliśm y, ro tw m ęła  „Schie 
sische Z tg.“ Dziennik ten z prawdziwem  zaparciem  
pracuje dla p. bulow a. On dia celów kanclerza 
pośw ięca reputacyę uczciwego dziennika, ba n a ­
w e t zdrowy rozsądek. T rzeba atoli przyznać, że 
za, idły ten organ  hakatystyczny niew yczerpany 
jest w pom ysłach, a nie dbając o coraz now e 
kouiprom itacye, na  jak ie  się nimi uaraża, z po- 
dz.wienia godną w ytrw ałością co raz  nowe wy- 
na.duje koncepty i ooraz dalej brnie w  tw o  
ich niedorzecznościach. W spom inaliśm y, iż naj 
świeższym wynalazkiem „Schles.sehe Z tg.“ był 
rzekomy „spisek Polaków ”, którego siedzioą m a 
być Szw ajoarya

M  pomogły zaorzeczema trzeźw o myślącej 
prasy niemieckiej, k tóra doniesienia „Scbtesische 
Ztg.u i jej wiernej iov. arzyszki „Post" nazw ała 
„TatarennachrichP1. „F rankfu rte r Ztg “ zam ie­
ściła zaprzeczenie wiadomości „Sehlesisehe Ztg.“ , 
jakoby poseł niemiecki w Bernie in terw eniow ał 
u rządu szw ajcarskiego w spraw ie „spisku em i­
gran tów  polskich", podnosząc w zaprzeczeniu, 
że o takim  kroku posła niemieckiego mowy być 
m e może choćby dlatego, że żadnego spisku 
polskich em igrantów  w Szwajcaryi nie odkryto, 
bo go nie m a wcale Lecz „Post" nio dała się 
tem u demi ti ?h:c z tropu, na co „F rankfurter 
Z td .“ oap i d;, „Na podstawie własnych spo­
strzeżeń, jakotez ua podstawie lnformacyj osób 
pow ażnych stw ierdzić możemy, ża n i  ' d o -  
r z e c z n  o ś c i ą  jest, m ówić o naroaow ej kon- 
spiracvi Polaków  w Szw ajcaryi. G djby  taa i ep1- 
sek istniał, to przecież oprócz „Schles Z tg.“ i 
„P o st“ i k toś inny w Szw ajcaryi byłby coś­
kolwiek spostrzegł i o tem się dowiedział. Ja k  
sobie sp iry tysta  z „P o st“ stosunki w yobraża, 
w ynika z tego, że w p.erwszei swojej koresp* n ■ 
dencyi z B ern a  podnosi, iż „w danym w ypadku 
Szw ajcarya do stłum ienia w ichrzeń polskich

spiskowców użyje siły zb ro jn e j!” A przecież iu- 
terw encys w ojskowa m ogłaby być użytą tylko 
wtedy, gdyby spiskowcy polscy chwytał, się  
śroakow  gwałtownych A jak icnze  gwałtów do- 
puścićby się mogli w 3zw ajcary i?  Gzy m oże 
w ytępią w pień spokojnych poddanych pruskich 
zam ieszkaiycn w Szwajcaryi ? Ozy może wyruscą 
zbrojnie ku granicy niemieckiej ? C*y też obw-o 
ł&ją kogoś królem polskim ? Ktoś, co na sery o 
jest w stanie mówić o wojskowej iDterwencyi 
przeciw spiskowcom polskim, albo żartu je  ze 
słuchaczy, albo popadł w 3Un. w którym wierzy 
nt wet w niemożliwości. O to, czy Polacy w 
Szw ajcaryi nienaw idzą Prusaków  i czy ta  nie­
naw iść ODjawia się w mowie, w dyskusyach k a ­
wiarnianych lub też w artykułach dz;ennikarskich 
nie idzie wcale, lecz o to, że poczciwa „P o st” 
pozwoliła sobie na niedorzeczność, którą n a ­
piętnow ać należało”.

W dzięczni jesteśm y „Franbf. Ztg." za n a ­
piętnow anie tych niedorzeczności, ale niewątpliwie, 
gdy w sejm ie pruskim  przvjdą na porządek 
dzienny nowe ariln-oiskie wnioski — rząd i haka- 
tyści będą się powoływać na w spom niane rewe- 
lacye „Schlęs. Ztg ” i „P o st- , jakby na ewan- 
gielię...

Stronnictwu aytaryusźów.
O trz/m ujem y następujące u w a g i:
O statnia izba, oparta na  w yborach kuryal- 

nych, dochodzi do kresu swojej działalności. Już 
za dwa tygodnie w ygasają m andaty  dotychcza­
sow ych posłów do rady państw a i bezpośrednio 
potem rozpocznie się we w szystkich kra jach  ko­
ronnych zaw zięta w alka o m andaty  poselskie do 
nowej izby, k tó ra  ma wyjść z wyborów po- 
w sztcnnych, bezpośrednich, row uych i tajnych.

Maio kto zdaje sobie u nas spraw ę z tego, 
do jakich rozm iarów może dojść w naszym k ra ­
ju  rozjątrzenie umysłów w tej pierwszej akcyi 
wyborczej, opartej na socyalistycznej ordynacyi, 
a jeszcze mniej jest takieb , którzy myślą o dal­
szych następstw ach tego fa k tu : że w ładza u s ta ­
w odaw cza dostanie się uioze w ręce nowych 
żywiołów, dla k tórych zasady i id ra ły  dotych­
czasow ej naszej polityki narodowej są co n a j­
mniej oŁojętnemi...

Lecz wybory to  rzecz przem ijająca. Po je ­
dnych w yborach nastąpią drugie, po drugich 
trzecie itd. Kto będzie pobiiym w jednej wałee, 
m oże wyjść zwycięzcą z drugiej kam panii — a 
jeżeli zaniedba się, może przy następnych wy­
borach znowu ponieść klęskę. Wybory są  p ro ­
bierzem i wynikiem organizacyi politycznej, ale 
nie jej celem. I dlatego to każdy czynoiir, k tóry 
chce w yw ierać wpływ na wybory, nie dopiero 
w ostatniej cbw ili, ale ciągle m is i zbierać zapa 
sy siły i energii, potrzebnej do zw ycięstw a 
w stanow czej chwili, podobnie, ja k  na nic się 
nie zda w now oczesnej wojnie ruchaw ka, na 
prędce zbm rans, już po wypowiedzeniu wojny 
i zw ycięstwo musi przechylić się n a  stronę tego, 
kto sw oją arm ię już podczas pokoju lepiej zor­
ganizow ał, zaopatrzy ł i wyćwiczył.

Dlatego też wobec syluaeyi wew nętrznej 
w k raju , k tó ra  pod wpływem reform y wyborczej 
dozna w każdym razie silnego w strząśnienia 
i może zmienić się poważnie, w ypada nam  prze­
cież zastanow ić się nad  tem, jak  my jesteśm y 
do tej kam panii przygotow ani? Z apew ne, iż nie 
m am y rozsądnego powodu do zw ątpienia, albo 
choeiążbv naw et do obaw  przesadnych. Faktem  
jest bowiem, że m ech tam  radykały i socyaliści

szarpią się jak  chcą, niech krzyczą i hałt sują, 
jak  im się podoba, nie zmieni io tego stanu  rze­
czy, iż o g r o m n a  w i ę k s z o ś ć  wszystkich 
w arstw  ludności naszego kraju jest usposoDioną 
k o n s e r w a t y w n i e .  A skoro tak  jest, to 
nie potrzebujem y obaw iać się, ażeby hasła  dzi 
kiej zaw iści klasow ej, naw oływ ania m as robot­
niczych do strajków  i bojkotu dla zniszczenia 
innych w arstw  ludności mogły tak  prędko ogar­
nąć  liczniejsze rzesze ludu. Źe jednak nie pora 
teraz na optym izm , na leniwe pocieszanie się 
sentencyą, że „jakoś to  bęazie* — tego poaobno 
nikt rozsądny nie zaprzeczy. Nie wolno nam  
przyglądać się temu z zełozonem i rękam i, jak  
w około nas wyw rotow cy w najliczniejsze masy 
ludności swój szatański posiew rzucają .

Powinniśmy więc przedewszystkiem  prze­
prow adzić gru*uow ią lustraeyę zastępów, jakie 
sto ją  do dyspozycyi dla obrony spokoju i po­
rządku  społecznego w kraju, dla obrony ideałów  
i tra d y c jj narodow ych, a  co za tem  idzie, do 
obrony zasady solidarności narodow ej w naszej 
polityce parlam entarnej.

Otóż poDieżny naw et przegląd organizacyi 
stronnictw  narodow ych musi w ykazać, ż e la  orga 
nizacya dzisiejszym stosunkom uz nie odpowiada. 
Stronnictw a, jakie obecnie istnieją w sejmie, 
w K ule połskiem we W iedniu i w k raju , pow sta­
ły pod wpływem odmiennych okoliczności — pod 
wpływem stosunków, k tó re  re fo rm a wyborcza, 
oparta  na  zasadzie powszechnego głosow ania, 
w czam buł w yw raca. K ró tko  m ó w ią c : mamy 
teraz stronnictw a k l a s o w e  — szlacheckie, 
chłopskie i m ieszczańskie, gdy pow szccane gło­
sow anie tego podziału nie zna i nie urna.e. 
W szystkich bez różnicy, ktokolwiek ukończył 24 
lat, w rzuca ono w jedną urnę w yborczą. Nowa 
ordynacya w yborcza zatrzym uje jeszcze tylko — 
i to  dość luźnie, rozdział ludności i m andatów  
na miejskie i w le jsk ie ; m ianowicie dla Galicyi 
ustanaw ia 32 m andatów  miejskich, 74 wiejskich.

W  nowoutworzonej na mo^y uchw ały Koła 
polskiego z 28, grudnia . z. Padzie narodowej 
uwzględniono ten  stan  izeczy. Żywioł miejski jest 
w jej składzie mniej więcej w tym  sam ym  sto ­
sunku uwzględniony, jak  przy rozdziale m anda­
tów — t. j. w jeduej tr»eciej, gdy dwm (rzecie 
głosów w Radzie narodow ej są zastrzeżone dla 
elem entów wiejskicn.

Niepodobna, ażeoy komukolwiek, kto ro ­
zum ie i odczuwa ideę przew odnią ustroiu Bad» 
narodow ej, nie nasunęła  się myśl, i i, gdy zarys 
organizacyi przedwyborczej stronnictw  narodo- 
wyoh je st już gotów , należy zabrać s.ę znów  do 
roboty w tym kie-unku, ażeby, przy całem  z re ­
sztą poszanow aniu odrębności stronnictw  skon- 
federowanych, s ta ra ć  się z b l i ż y ć  do siebie 
o r g a r i c z n i e  te w arstw y ludności, której 
reprezentanci w imię zasady solidarności n a ro ­
dowej podali sobie ręce w R adzie  narodow ej do 
wspólnego działania, w całem życiu poblicznem.

Pozostaw m y na  razie na  boku inne ele­
menty, a weźmy pod rozwagę dw a jednorodne 
czynniki w organizacyi R ady narodow ej, m iano­
wicie stronnictw a ziem iańskie, tj. szlacheckie, 
i ludowe, chłopskie.

Czyż m ają one ciągle, gdy raz  już weszły 
w „K negskam eradschaft”, pozostaw ać ze sobą 
w pow szednich stosunkach n a  stopie cerem onial­
nej dwóch potęg, obcych sobie a tylko dla

względów taktycznych — dla wyoorów, chwilowo 
zbliżonych? W szakżeż to wszys.ko są  ziemianie, 
rolnicy! Ozy nie jest ich interes wspólnym 
we wszystkich operacyach agrarnych , m ających 
na celu lepszą organizacyę rolnictw a, a  które 
obecnie w sejm ie, w radzie państw a i w całym  
k ra ju  ua porządku dziennym  stoją — a więc 
w doprow adzeniu do racyooalnego stosunku w 
rozdziale własności ziemskiej przez parcelacyę 
i kom asacyą, w drżen iu  do podniesienia »y d a t- 
ności produkcyi rolnej przez m elioracye, pracb 
nad podniesieniem  chow u bydła, upowszechnie­
niem użycia nawozów sztucznych nasion, wybo 
row ych, nadaniem  rolnictw u iepszei organizacyi 
handlowej ita ? Ileż to  jest punktów stycznych 
w tych wszystkich usiłow aniach, pomiędzy wielką 
i m ałą w łasnością ziem ską — jak  szkodliwem 
i nierozum nem  jest rozdzielanie w podobiych  
dążeniach rolników  pomiędzy sobą na dw a obozy 
m ałych i wielkich producentów 1

Jednem  słowem : te raz  jest m ojem zdaniem 
mom ent najodpowiedniejszy ku tomu, ażeoy w 
miejsce dotycnczasow yeh, cokolwiek przeżytych 
stronnictw , złożonych z żywiołów ziemiańsKich, 
u t w o r z y ć  j e d n ą  potężną o r g a n i ­
z a c j ę  p o l i t y c z n ą  z i e m i a n ,  obej­
m ującą w ielkich i m ałych rolników , ażeby u- 
tw orzyć s t r o n n i c t w o  a g r a r n e !

To sam o stoi teraz na porządku dziennym 
i w Czechach. Tam  tak  bystry umysł, jakim  jest 
książę F ry d e ry k  Schw arzeaoerg , s ta n ą ł na czele 
akcyi, zm ierzającej do wytworzenia czeskiego 
narodow ego stronnictw a agraryuszów . I  czem 
bliżej do wyborów, tem dobitniej występuje na 
jaw  ta  id ea : z początsu  pow staw ały pod firmą 
„związków agrarnych" organizacyę chłopskie, 
potem wielka w łasność ziem ska odsłoniła przył­
bicę jako w łaściwy pro tek to r i o rganizator tego 
••uchu, następnie  w ytraw ni mężowie, w chodzący 
w sKład stronnictw a sł aroca~skiego zgłosili także 
swój akces do agraryuszów  — tak, że w końcu 
i rałodoczesi, widząc, iż w zrasta jąca  z każdym 
dniem potęga agraryuszów  staje się d la  ich  do­
tychczasowej przew agi w naiodzie  w najwyższym  
stopniu groźną, m yślą już  o kapitulacyi Z rozu­
mieli oni, iż agraryusze w otw artej walce m ogą 
ich w puch rczbić, m ogą i oh po prostu zm ieść 
z widowni politycznej. Woią więc uniknąć tej 
walki i szukają drogi do kom prom isu z agra  
rystam i. Pod hasłem  koncen trac ji narodow ych 
stronnictw  przygotowuje się teraz w Czechach i 
na Morawie do zjednoczenia agraryuszów , rep re  
zentująoych wielką i m ałą w łasność, starocze- 
chów  i m łodoczachów w jedną wielką arm ię n a ­
rodow ą pod zw ierzchniczem  przew odnictw em  
ag ra ry u szó w !

Naśladujmy ten m ądry przykład ciężko 
doświadczonego pobratym czego narodu. W obec 
zbliżającej się szalonej zaw ieruchy walk przed­
w yborczych organizujm y się nietyiko dla samej 
walki, ale tarfże dla pracy ; niechaj i u nas p o ­
w stanie wielkie stronnictw o agrarne, w którem  
byłoby m iejsce d l a  c h ł o p ó w  i d i a  s z l a c h ­
t y,  d l a  P o l a k ó w  i R u s i n ó w ! !

Teofil M erunow ice.

Konferency? biskupów francuskich.
Dzisiaj zbierają się biskupi francuscy  na 

konferencyę, k tó ra  już nie, jak  poprzednia, w pa 
łacu arcybiskupim , a łe  w willi pryw atnej się oo

jan Kazimierz z ie jń sk i.
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PIEGZEJiiARZE
(Z cyklu : „Szkioe z czasów S tan isław a Augusta.)

iąg  dalszy.)

— Bo... bo... -  bąknął starosta  piaseczyń- 
ski bo pan hetm an, je s t cokolwiek,., bo w a ­
śnie w raca z wieczerzy od księcia m arszaisa  
Lubom irskiego i... za .głośno mówi...

K ró l uśm iechnął się pobłażliwie.
— Nic nie szkodzi — rzekł. — Poproś 

pana hetm ana i pana  podskarbiego.
Ryx wyozedł, a po chwili wprowadzi! X a- 

w erego Branickiego i A dam a Ponińskiego.
Obaj mieli tw arze nieco zarum ienione — 

zwłaszcza hetm an, którego kozacki tem peram ent 
jask raw o  odbijał od białej peruki, fraka, poń­
czoch i szpady u noku, jak ie  nosił.

—■ Miłościwy Panie rzekł Bram cki co­
kolw iek za głośno — j». temu piaseczyńskiem u 
staroście  uszy kiedyś obetnę!

— No, no — m itygow ał król, nie wsłając 
w cale z fotelu. Jakąż ci krzyw dę, mości hetm a­
nie, wyrządził ten b.edny mój Ryx?

Branicki śmiechem parsknął.
K rzyw dę? M nie? — zaw ołał, — P rze ­

dziuraw iłbym  go tą  szpadą pa wylot i przykłuł-
pyro go tu, oto, do tych podwoi I

— No, no, — tandem  tedy widzę że doka­
zyw aliście tam  u księcia m arszałka  po m ojrm

w yjściut Ej panie Xawery, — sm utno to  się 
kiedyś skończy 1

B ranicki m achnął ręką.
— Et, nie w arto  o tem m ów ić! Zresztą 

d o b r e  s z a l i t y ,  k o ł e  p r y s t u p a j e !
A b ;orąc się za boki, wydął policzki, dm u­

chnął i s p y ta ł :
— No, miłościwy P an ie  11 cóż teraz będzie ?
— Z czem ? — zadziw ił się król.
— Z tem , co przywiózł z P etersburga K otto- 

wicz ? Złapałem  go na  balu i w yśpiew ać nam  
musiał wszystko. Ładnie się spisał nasz Adonis 
od huzarów  ! Niema co m ó w ić ! D o t y  L a c h  
m u t y w ,  d o k i  n e  n a i w s i a !  A co — 
kniaź /o tem k in  ? Ha ? Gracz nielada ? Z łapał za 
kark  i za drzwi w y rzu c ił! F o ra  ze d w o ra ! A 
pi zestrzegałem : S e d y  t y c h  o, n e  r y p a j s i a !  
Kom u to hyło z tak im  olbrzymem w ojow ać ! — 
TaLigłupi huzar i ten cym bał K ottow icz i ten szu­
brawiec Zdanow icz i ten tchórz Jełagin i (a la ­
dacznica w łoska, — cała ta  banda myślała, że 
tak  łatw o da radę  kn iaz io w i! P n e t y s i a j a k  
ż a b y  d o  h u s i a t y !  Porozpędzał ich w szyst­
kich, jak  psów , na cztery w iatry, jednem  k o p ­
nięciem nogi! J a  od sam ego początku nie wie 
rzyłem  w powodzenie, bo nikt jeszcze na dworze 
K at irzyny nie wyszedł w walce z Polem kinem  
zwycięsko 1 Dobrą dał kniaziow i dewizę poseł 
angielski F;tz H e b e rt: „ N e c  Y i g e t  q u i d q u a m  
s m i l e  a u t  s e c  u n  d u m  !“ Ale mnie ta  cała 
zabaw ka kosztuje 100.000 ru b li!  I dobrze mi 
tak  1 L i u d e j  s i a  r a d  a  s w i j  r o z u m  
m a j !

— W aszeć, panie X aw ery  - -  odezw ał się

król — kosztujesz mnie już przeszło cztery miljony 
złp. a nic się nie żalę! . . .

— 3 a , to co in n e g o ! -  odparł hetm an, 
wcaie tem nie zmieszany. Tu idzie o Petersourg  
a  nie o W arszaw ę! Tu inny jest ra c h u n e k !

I  sabnąi hałaśliw ie.
Podskarb i, który dotąd m ilczał, odezw ał się 

w reB zcie:
— Miłościwy panie, jak o ś nic nam  się nie 

udaje w osta tn ich  czasach, pomimo wielkich, 
dotkliwych of i a r . . . .

—  Tak p raw da — rzezł król spokojnie.
— I  wogóle jakoś nic się nie wiedzie . . .  

Cokolwiek na w łasną chcieliśmy przedsięwziąć 
rękę, by sam odzielnie rządzić, byt krajow i lepszy 
zabezpieczyć, na  złe dla kraju  się obróciło.

— Tak, p raw da — potakiw ał k ró l . .  .
— J a  sam  dawniej radziłem  — rzekł B ra­

nicki — n i e b u d ’ s o ł o d k i j ,  b o  t i a  r o z -  
ł y ż u t ,  n i e  b u d ’ h i r k i j ,  b o  t i a  r o z -  
p ł u j u t ! A ters z c o ?  T i a h n y  k o b y ł o ,  
c h o c z  t i a  n e  m y ł o !

— T ak a  polityka, do zguby musi dop ro ­
wadzić -  m ówił dalej podskarbi — N aw et partya  
królew ska nie je s t  zadow olona z rządu.

— Zawsze to było u nas w zwyczaju 
i zaw sze popłacało, aa swój rząd pow staw ać ! — 
rzeki k ró l.

— J a k i j  m o n a s t y r ,  t a k a  m i ł o -  
s  t y n a ! —  odparł Branicki. W szyscy zaś jesteśm y 
zdania ż e  c h o c z b y  h i r s z e ,  a b y  i n s z e !

— Na w szystkie nasze plany dmuchną) 
tylko Potem km  a  w net się rozw iały I Ja  byłem 
od początki, tem u przeciwny ! W iedziałem że się

to  u aać  nie może ! N ie tędy droga ! Nie tę  ly j 
N aw rócić po trzeba i pomyśleć, jak  napraw ić krok 
ten fałszywy ! — bo inaczej zgubisz królu Polskę!..

— J a  zgubię P o lsk ę? !
— T ak —  bo im pera to row ej po trzeba  się 

oudaó zupełnie, potrzeba mieć zaufanie, że ona 
tylko dobra naszegc pragnie,, potrzeba być szcze­
rym , działać otw arcie — a nie skrycie. Uległem 
nam ow om  tw oim , miłościwy panie i przyczyniłem 
się do tej ekspedvcyi po złote ruuo — chociaż 
nie w ierzyłem  w pow odzenie — przeciwnie, by­
łem pewny przegranej i obaw iałem  się kornpro- 
mitacyi.

— Inaczejbyś mówił, panie podskarbi, gdyby 
się było udało! —  rzek) król.

—  N iezawodnie. Ale nie mogło się udać. 
Z anadto  je s ‘. ustaloną potęga kniazia. Tam  n.gdy 
się nic n ie  st&me bez jego woli! W szystko, co te­
raz się dziaio, ściągało  na  nas gniew  im perato- 
row ej. I  w ypraw a Glaire‘a  do Paryża i ten p rz e ­
jazd tureckiego pusła, ta dążność zaw arc ia
przym ierza z T urcyą, z tą  Tureyą, z ty m  T a ­
ta ram i, przeciw  którym  od wieków nasi p rzo d ­
kowie walczyli! Jakże to wszyśtko m.-gło się
ukryć przed czujnem  okiem carow ej? Machinacye 
nasze z jednej, a  w yciąganie do n-ej błagalnej 
ręki z drugiej s t r o n y ! Toć to  przecie naw et 
w polityce się nie godzi! To zgubi P o lsk ę! Nic 
innego, tylko to  !

—  I  to je s t tw oje przskonam e, mości pod­
skarbi? — spy tał król.

— M oje i ty siąca  innych, me mogących się 
zgodzić na  politykę, k tó ra  do zguby doprowadzić 
nas m usi 1

będzie. W stępem do tej konferencyi była wido­
cznie encyklika papieska z dnia 6 b. np., która 
d. 10 b. m w  ,U m versie“ i „La O o :x" ogło­
szoną, a w niedzielę o ile to  można było, w ko­
ściołach obwieszczoną została i k tóra żadnyou 
szczegółowych przepisów postępywania nie podaje. 
Już tydzień temu doniesiono z W atykanu pou­
fnie, że jak  poprzód, tak i teraz Ojciec św . ani 
mógł, an i też chciał praktycznie zajm ywać się 
szczegółam i nowvch ustaw  antikościelnych. W o- 
statniej encyklice chce Ojciec św. w skazać tyiko 
cel i drogę. Pragnie on katolikom francuskim, 
do których z tak ą  przem aw ia miłością, dopomódz 
pociechą i dobrą rad ą  w ponoszeniu ciężkiego 
jrzem ieDia, jak ie  na  nich włożył kulturkam pf, ale 
wyswobodzić ;;.b z tego nie może

katolicy  francuscy m uszą sann pomyśleć, 
jakby pomimo tego strasznego brzem ienia nie t r u ­
cie otuchy i naprzód kroczyć. W  jednej próbie 
już świetnie w ytrwali. Ilu jeszcze jest ich wier­
nych Kościołowi, dochowali wierności papieżowi, 
biskupom  i duchowieństwu. I  tak  sam o znown 
zawiedli się masom którzy Da to spekulowali, że 
przemez uda się w yw ołać bodai w części ducho­
w ieństw a jakąś szyzmę, gnlikaaizm , jakiś kościół 
państwowy. To też Ojc.ec św. nie szczędzi po­
chw ał wszystKim w swojej encyklice.

Program  konferencyi episkopatu jest po 
części wiadomy. Chodzi o kult (służbę Bożą) pu­
bliczny i prywatny. Biskupi już w^duli zlecenia, 
aby jak  najdłużej odpraw iano nabożeństwo pu­
blicznie. Biskupi m ają  osądzić, o ile wolnob® ko­
rzystać z ustaw y, k tó ra  d. 2 bm. weszła w ży- 
Cie w spraw ie używ ania kościołów* do kultu ka­
tolickiego. Gdyby kapłaua zmuszono do opuszcze­
nia kościoła, m a się on s ta rać  o d p ra w ia n ie  n a ­
bożeństw a publicznego w innych lokalach, i tyl­
ko w razie ostateczności przejść do nabożeństw a 
prywatnego. Zniesione przez rząd sem inarya d u ­
chow ne m ają być założone jako  instytuty nauko­
we według ustaw y szkolnej z r. 1875 i ustaw y o 
stow arzyszeniach z r. 1901. Gdyby rząd wszelką 
naukę teologii niemożli *ą  uczynił, m ają klerycy być 
wysyłani za granicę, jak  to cz*niono za czasów 
p rześ lad o w an a  katolicyzmu w Anglii i Irlandyi. 
W reszcie ma być obm yślana organizacya składek 
kultowych.

Korespondenoye.
P a ry ż , 10 slycktiia.

(Keiif ruiK-ys biskupów. — Obecność kard. Kokar­
da. - -  Przedni.ot obrad b'ssupich —  Sprawa in- 
strnkeyj pupie;! oh — Świętopietrze. — Fiasko n- 
stawy separacyjnej. — Ouszczególuienie ateisty. — 

Polityka francuska ńa Wschodzie.)
Jak  już wam donosiłem, zgromadzenie b i ­

skupów  francuskich rozpocznie się iu w uajoliż- 
szy wiórek. W nrogrumie zeszła dziś zm iana, 
k tórą spowodował wzgląd na zdrowie sędziwego 
sternika Kościoła we Franeyi. O łóż ks. kard . R i­
chard  nie zam ieszka w pałacu ks. de F ianque- 
viile i będzie uczestniczył tylko w pierwszej 
i o -tatuiej konferencyi T a kontereneya nie będzie 
m iała szczególniej doniosłego znaczenia. KwcSiye 
zasadnicze nie będą na zgrom adzeniu omaw ian«, 
gdvź stosunek obecny episkopatu i duchow ieństw a 
francuskiego do Stolicy św i rządu republiki je s t 
zupełnie jasny ■ żadnych nowvci. dyrektyw  nie 
wymaga Wtorkowe „ensem ble” będzie miało do 
om ówienia tvlko sprawy natury praktycznej. Bę­
dzie tam  chodziło o to, abv instrukcje  paoieskie 
stosow ać jednom yślnie. Rozumie się że o tem , 
c/.v należy przyjąć, czy też odrzucić ustaw ę se ­
paracyjną, teraz już i raow? być nie może. N a­
wet i ci nieliczni z pomiędzy biskupów fran cu ­
skich, którym  się zdaw ało, że w obecnej syluaeyi 
możliwem byłoby porozumienie sie z rsąaem  po 
ostatn ich  krokach gabinetu C lem enceau-Brinnua, 
szczerze i bez w ahan ia  zsolidaryzow ali się z a k -  
cyą reszty biskupów.

Francuska  p rasa  półurządowe dow osia, i e  
na trzeć ie zgromadzenie biskupów papież wyde-

K ról w stał z fotelu, spo jrzał im w ocay 
i rzek ł:

-  W ecie, co gubi i zgubi Polskę?! — Z a­
wiść ! Nic, tyiko ta  z a w i ś ć ,  k tó jr  jest w pol­
skim całym narodzie, tak głęooko wkorzeniona 
że drugą u niego stanow i naturę! Każd^ co czyni, 
z zawiści czyni — lub nie da z zawiści czynić 
drugiem u — a sam  także nic nie czynił Zawiść 
jest u m ag n a tó w : Nie dopuścić, by się jeden ród 
nad drugi vzn'ósł, by się wzmógł w znaczenie, 
w fortunę i w w sadzę! Zawiść jest u szlachty. 
Nic dopuścić bram  szla :hc.ca ni do urzędu, ni 
do jakiego czynul Zawiść jest. w m .eszczaustw H , 
zawiść jest w ludzie, zawiść jest w narodzie c a ­
łym! Z ^ur ila je len drabiemu by wszystko w y­
darł! Z zaw iścią patrzy m agnat na splendor d ru ­
giego m agnata, z zawiścią patrzy szlachcic na  
rozważny czyn drugiego szlachcica, tak  sam o 
wszyscy aż dc najciźs -j warstwy! N ikom u nie 
wolno wznieść się ponad głowy innych, ni Drącą 
ni rozumem, ni zasłu g ą ! Dopiero po śm ierci czy- 
J3j§ _  zapanowuje powszechna zgoda! Z aczyna 
s ę wnet w ychw alanie .przedw cześnie zgasłego, 
zdolnego, przezacnogo. pełnego m iło su  ojczyzny, 
dzielnego obywatela i p raco w n ik a!“ Po śm ierci 
dopiero czyjejś opanow uje wszystkich żal — i ja k  
gdyby jeden - wybuch radości, iż te] m iary oby­
watel był Po.ukieml I rozpoczyna się cały s z e ^  
kondoieneyj! Zew sząd odbierają je  Drzedewszyst- 
kietn ci, k tórzy za życia zm arłego najbardziej 
przeciw niemu pow staw ali, najw ięcej mu do- 
kuczafil



ftAZETA NARODOWA z Środy dnia 16 stycznia 1907 Kr. 13.
legował następcę m ons. M ontagniniego w  osobie 
mons, Graffina, profesora instytutu katolickiego 
w P aryżu  Je s tto  doniesienie k łam liw t. P o  banicyi 
rep rezen tan ta  nuncyatury papieskiej, W atykan  nie 
m yślał zastąp ić  go kim ś innym, a  w  szczególności 
mons. Graffinem. Powtóre nie jest praw dą, ląkoby 
Rzym  m iał w ysłać biskupom francuskim  jakieś 
now e instrukcye. Znane instrukcye papieskie e p i­
skopat we Francyi przyjął, a te raz  będzie c h o ­
dziło tylko o to, w jaki najstosowniejszy sposób 
będzie można zastosow ać się do wskazówek S to ­
licy świętej.

Przejdźmy do sp raw y św iętopietrza, które 
obowiązuje w szystkich katolików  na całym  św ię­
cie. Francuzi mogą, ja k  dawniej, słać do Rzymu 
sw e obole, św iętopietrzem  będzie sam  papież roz­
porządzał na przyszłość, ja k  poprzednio. N adm ie­
nić tylko należy, że zebrane sumy nędą przezna­
czone na rzecz tych dyecezyj we Francyi, k tóre 
będą istotnie potrzebow ały pomocy.

Rząd m asoński i jego organy stosują w ży­
ciu w całej pełni ty raóską ustaw ę antikościelną. 
Najgorliw iej stosu ją  się do ,le x  Briand* te gmi­
ny, w  których przewagę m ają socyaliści. Oto np. 
w m. B rest burm istrz (socyahsta) zabronił księ­
żom występyw ania na pogrzebach w param en­
tach  kościelnych. W czoraj chow ano w tern mie­
ście adm irała Lefńvre (gorliwego katolika). K s ię ­
żom nie było wolno w ystąpić w kapach, kom ­
żach i stułach. A jednak oni w ystąpili w tych 
szatach; tylko okryli je  płaszczam i, które w c ią ­
gu pochodu żałobnego z lekka tylko opierały się 
na  ram ionach cerem oniantów . T rudno więc teraz 
tych księży pociągać do odpow iedzialności są ­
dowej.

W departam entach, na  których czele sto ją 
k reatury  rządu  m asońskiego, oinożą się procesy 
przciw  księżom -obywatelora, którzy pełnią swe 
obowiązki i odpraw iają msze św. —  bez uprze­
dniej deklaracyi. I n a  czem się kończy? Sądy u- 
w aln iają  wszystkich oskarżonych!

Zm arły  przed kilku laty  muzyk zapisał trzy 
legaty na msze, k tó re  miały być odpraw iane w 
kilku kościołach paryskich. Spadkobiercy w ystą 
pili z protestem , op ie ra jąc  się n a  zasadach  u s ta ­
wy separacyjnej. Atoli trybunał nie uwzględnił 
tego protestu.

P rasta rym  zwyczajem  rz ą d  francuski od- 
szczególnia 1 stycznia mężów zasłużonych deko- 
racyam i Legii honorow ej. W  gronie odznaczo­
nym  krzyżem  kaw alerskim  tego o rderu  znajduje 
się obecnie poeta francuski (Niemiec z rodu) p. 
K a r l H uysm anns, znany nie tyle ze sw ych utw o­
rów , jak  raczej z te^o, że (jako protestant) jest 
zaciętym  wrogiem katolicyzm u. Jeżeli kogo zdzi­
wiło to  wysokie odszczególnienie, to p rzede- 
wszystkiem  sam ego H uysm annsa, który był św ia­
dom tego, iż je s t tylko przeciętnym  w ierszokletą. 
Pow iadają , ^ e  sam  poeta nie zechce brać tej 
kpiny na  sery o i nie przyjm ie krzyża kaw aler­
skiego, jako  niezasłużony i nie szczęśliwy.

B ardzo interesujące wiadom ości nadsyła 
nam  korespondent „F igara" ze stolicy ottom ań- 
skiej. Dowodzi on, że an tikato licka polityka pp. 
Clem enceau i B rianda jest w łaściw ie dwulicową 
i naw skróś nieszczerą, Oto w Paryżu zw alcza 
się „cout que cout* politykę Kuryi rzym skiej, a 
np. w K onstantynopolu  i w ogóle na  Wschodzie 
reprezentanci republiki i je j rządu idą ręka w rę­
kę z przedstaw icielam i Stolicy św

Dowiadujem y się zatem , że 1 bm. pro-nun- 
cyusz papieski n a  W schodzie, mons. T ani, de le­
gat apostolski w K onstan tynopolu  udał się do 
am basady francuskiej, ja k  za najlepszych czasów 
konkordatu  i p ro tek toratu  — i został przyjęty 
przez am basadora  Francyi, p. C oustansa, w spo­
sób jak  najbardziej serdeczny i przyjacielski. 
Am basador zapew niał p ra ła ta  rzym skiego, że naj­
większą przykłada uw agę do tego, aby  na W scho­
dzie panow ała jak  najw iększa harm onia  między 
legatem  Francyi a  przedstaw icielem  Stolicy św.

W ten sam  sposób był traktow any przez 
rep rezen tan ta  urzędow ej F rancy i także d e 'egat 
aposto lski Anatolii, w Sm yrnie, mons. M arengo, 
W łoch z urodzenia. W dniu św. Ja n a  ewangieu- 
sty, patrona katedry, konsul generalny republiki, 
p. Paw eł B lanc, zajął tradycyjne w kościele miej­
sce honorow e, zarezerw ow ane dla rep rezen tan ta  
.najw ierniejszej córy K o śc io ła1*. Po mszy św. był 
na śn iadaniu  u prałata . I  cóż tam  się s ta ło  ? 
Mons. M arengo w toaście na  cześć konsula wy­
raził nadzieję, że przedstaw iciel F rancyi będzie 
n a  przyszłość, tak  ja k  dawniej, o taczał gorliw ą 
opieką kościoły i m isye 'ka to lick ie  n a  W schodzie. 
Mr. Blanc przyrzekł, że pozostanie wiernym  swsj 
misyi chrześcijańskiej. Jeden z księży-m isjona 
rzy podniósł chw ałę sem inaryów  francuskich, kto 
re  w ytw arzają  dzielnych i nieustraszonych a p o ­
stołów w iary i ptaryotów  francuskich poczem 
w ychylił kielich na cześć Francyi „eette p ro tec- 
trice secu laire  des oeuvres catholnjues d’O nent . 
W  końcu dodał, że kler katolicki w Sm yrnie 
pozostanie wiernym  Francyi i w najcięższem  jej 
położeniu. K onsul wygłosił w odpowiedzi m ,wę 
pochw alną na ozesć duchow ieństw a, zakończoną 
okrzykiem  (którzy wszyscy powtórzyli): „vive la 
F ra n c e !^

Zaznaczyć Dalcży, że ofieyalny reprezentant 
F rancy i nie działał tu  bez porozum ienia z rz ą ­
dem centralnym . K o m en tarze

W . Koryoiom ct.

Sprawa Polonyego.
M inister spraw iedliw ości, najwyższy stróż 

praw a zabraniającego pod k a rą  P °jedy ^ ów ’J * J ‘ 
ayla sekundantów do swego przeciw nika, Atóry 
go obwinił o korrupcyę. Ten stróż praw a 
puje atoli bardzo roztropnie -  w ysyła sekun­
dantów o jedną dobę po niew czasie, z którego 
to powodu przeciw nik, choćby nie m iał innych 
powodów, m ógł na  podstawie „kodeksu pojedyn­
kowego* bez n arażen ia  się na niesławę u wy­
znawców pojedynków, odmówić w szelkich w yjaś­
nień i przyjęoia pojedynku. Ten przeciw nik mógł 
sresz tą  także, pow ołując się na  swój wiek, od­
m ówić pojedynku —  a  więc tak  czy owak, stróż 
praw a nie był koniecznie narażony na staw anie 
przed lufą pistoletu. .

M inister spraw iedliw ości, wolny od troski 
pojedynkowej, zarzuca tedy przeciw nikow i, że me 
mógł uzasadnić sw oich posądzeń i że wystąpił 
z niemi tylko z niechęci politycznej. Była to  ze 
strony m in istra  spraw iedliw ości prow okacya, ja  
się okazało, lekkom yślna. M inister grał „va &n- 
que“ . Przeciw nik bowiem  w odpowiedzi w liście 
publicznym wym ienił sw oje pow ody właśnie nie­
polityczne, i to  autentyczne — \  w skazał mini­
strow i jedyną drogę m ożliw ą a  m ianowicie forum , 
k tórego stóżem  urzędowym  je s t p. “ im  
sąd. Ale m inister baw i się w w ykręty. W edłu0 
najnow szego telegram u ośw iadczył Polonyi wy­
pytyw any przez kogoś, że a tak i H alm osa są  dzie­
łem  zem sty za to , iż  Polonyi przypraw ił go o 
u tra tę  posady burm istrzowskiej za obronę rządów

^ 'SẐ Ale to nie był żaden ak t zemsty. Afera p o ­
szła stąd , jak  już wczoraj pisaliśm y, ze Halmos,

były burm istrz a  obecnie tylko członek stołecznej 
rady m iejskiej, postaw ił był jak iś  wniosek, przeciw!
którem u zjadliw ie wystąpił dr. Preyer. Na to  po-M zasadniczym . W urządzeniu p raw a wyborczego 
wiedział mu Halmos p ryw atn ie : „Ja wiem, z e z y - | |d i e  m ożna arytm etycznie liczyć głów i p rzyznać 
jego to zlecenia głos zabrałeś. Pow iedz tem u pa- jcyfrom  rolę rozstrzygającą. T u  należy m ierzyć
__ l i  1 J -  i  ■ • -  1-----------------------• . . .  - -nu, iż szkoda, że się fatyguje bezimiennie to  J 
czynić , bo ja  go znam a  znam  go z tego czasu, 
kiedy byłem burm istrzem  i wiem, że ten  pan. 
pewnego przedpołudnia przyniósł mi podanie nie-J 
podpisane, a  popołudniu w w yru me miejskim 
zabrał głos w tejże sp ra w ie ; i wiem oraz, co za 
to otrzym ał. T aki to twój przew ódca*.

Jeżeli ów faktor Polonyego powiedzenie to 
rozgłosił, w :na spada nie na Halm osa, Dr. P reyer 
w ierzył zapew ne w nieskazitelność Polonyego — 
i zaw iódł się. N astępnie Halm os już się tylko 
bronił.

Polonyem u nie pozostaje nic innego, ja k  
złożyć tekę m inisteryalną i zniknąć z widowni 
politycznej — albo pozwać Halm osa przed sąd 
i tam  dowieść, że się nie dopuścił korrupcyi. A 
tego nie dowiedzie koalicyjny p. m inister sp ra ­
wiedliwości.

H istorya zaś, na  k tó rą  pow ołuje się Polo­
nyi, byia następująca. W czasie „oporu n arodo ­
w ego*, którego fale silnie też bujały w buda­
peszteńskim wydziale miejskim, rozbierano  także 
kwestyę, czy stolica, czy iej burm istrz Halmos, 
m a czy nie ma p raw a, odsta wiać podatki dob ro ­
wolnie uiszczone do kas rządu , uznanego za nie­
legalny. Burm istrz Halmos oświadczył, że walne 
zgrom adzenie rady miejskiej uchwaliło nie od­
staw iać, że więc uchw ałą tą  czuje się zw iąza­
nym, wszelako otw arcie wyznaje, że odstaw ienie 
jest obowiązkiem praw nym  Ten konflikt między 
przekonaniem  a  posłuszeństwem  wobec rady 
m iejskiej, k tóry się skończył d ym isją  Halm osa, 

j żywo poruszył umysły i Polonyi. nam iętnie u d e ­
rzał na  Halm osa.

W ówczas pewnego dnia odbyw ała się n a ­
rad a  poufna, w której także  burm istrz Halmos 
uczestniczył. Polonyi podchodzi do niego, ściska 
go i powiada: „Spraw ę tw oją załatw im y ku tw e­
m u najzupełniejszem u zadowolenia, tak  jak sobie 
życzysz. Ale praw da: spraw ę fabryczną ty zała­
twisz po mojej woli.* Chodziło o to, aby fabrykę 
spirytusu pewnego tow arzystw a akcyjnego, której 
adw okatem  był Polonyi, przeniesiono n a  inne 
miejsca Tow arzystw o żądało tego przym usu, aby 
m u pozostawiono nadal kontyngent i a b j m ogło 
żądać odszkodow ania za wywłaszczenie.

B urm istrz Halmos tw ierdził jednak , że mo­
żna tow arzystw o na mocy sta tu tu  w drodze roz­
porządzenia zniewolić do przeniesienia fabryki, 
tak, iżby m iasto nie potrzebow ało płacić ogro­
mnego odszkodow ania. Polonyi ściskał burm i­
s trza  i za zdradę interesów  m iasta, przyrzekł po­
pierać interesy rządu  „trabanckiego* (jak  zw ano 
rządy Tiszy). Ale Halmos okazał się niezłomnym 
w obronie in teresów  m iasta  — i podał się do 
dymisyi.

Spraw a zaś, o której mówił Halmos z 
Preyerem , była następu jąca. R ada m iejska u- 
chw aliła znieść monopol plakatow y niejakiego 
E m erlinga, a  do tego potrzeba było, aby rząd 
zatw ierdził nowy miejski s ta tu t plakatow y. Cho­
dziło więc o urgow anie u rządu. Polonyi, ja k o  
adw okat spadkobierców  Em erlinga wniósł zatem  
do bu rm istrza  H alm osa  podanie, aby argens od­
roczyć i popołudniu w tejże spraw ie zabierał 
w wydziale miejskim głos jako  jego członek.

Tyle d la  w yjaśnienia spraw y, k tó ra  wielką 
burzę w e W ęgrzech już wywołała.

Różne projekty 
reformy prawa wyborczego.

(Dokończenie.)

Przedstaw iliśm y powyżej różne system y 
proporcyonalności praw a wyborczego, poznaliśm y 
różne pozytywne urządzenia, rozbieraliśm y różne 
teoretyczne projekty. A teraz rzućm y raz  jeszcze 
na tę spraw ę okiem krytycznem, a  będziemy 
musieli przyznać, że mimo wszystko, m ożna 
podnieść przeciw proporcyonalności i poważne 
zarzuty , nie ła tw e do odparcia. Tak np. Rosin 
w swej tylokrotnie cytow anej, znakom itej pracy, 
czyni słuszną uwagę, że już now ożytna zasada 
rep rezen tac ji, w ykluczająca wszelkiego rodzaju 
m andat im peratyw ny daw any dawniej posłom, a 
w ym agająca od każdego posła, by się czu! re ­
prezentantem  całości narodu, świadczy, iż na 
dnie system u reprezentacyjnego leży co innego, 
niż chęć stw orzenia li m echanicznej rep rodukc ji 
czyli mapy społeczeństw a w Izbie.

Różnych projektów teoretycznych lub u r .ą -  
d ień  praktycznych, odrzucających zasadę ab so ­
lutnej większości, a więc m ających mniej lub 
więcej cechę system u proporcyonalnego, liczono 
jeszcze przed kilkoma la ty  przeszło 150 1), od tej 
pory cyfra ta znacznie się wzmogła. A pomimo 
to jest en tuzjazm , tryskający z pism bezwzględ­
nych zwolenników proporcyonalności *), którzy 
widzą w niej ostatnie słowo rozw oju i kam ień 
filuioficzny m ądrości wyburczej, nie w tym  stop­
niu uspraw iedi.w iony, jakby  to  się na pozór wy­
daw ać mogło. Pom ijając już pessym istów, ja k  
np. Bernatztka 1. c., który się w obec całego 
problemu proporcyonalności zachow uje sceptycz- 

! nie, praw ie odpornie, czytam y naw et u niektó- 
' rych najnow szych gorących zwolenników tego 

systemu, np. G ay erh ab m  (j. w. str. 49j, że w 
rzeczy samej dotąd me uznano jeszcze powszechnie, 
jakoby zasada w yborów p ro stą  większością gło­
sów nie odpow iadała postulatom  prawdziwie de­
m okratycznego ustroju, a  K unw ald j. w. w yraża 
się, że systemowi proporeyonałnem u „liegt ein lo- 
gischer Schnitzer zu G runde“ 8) Jak aż  jest tego 
przyczyna ?

1 Rudolf Springer. Mehrheits- oder Volk8rer- 
iretung? Wi-u u. Leipzig Fr. Deuticke 1904 str. 18, 
Bonnefoy 1. c. str. 61,

*) Do takich entuzjastów należą n, p. (oprócz 
autorów już powyżej wymienionych) Dr. Karol 
W ertheim : M ehrheits- oder YerbSltnisBvertretung ? 
Eine iYahlrechtsstudie. Nfirnberg 1887, który przy­
tacza na końca dziewięć powodów wyższośoi propor- 
cyi nad prostą większością ,* Dr. Adolf Tecklenburg : 
Die Proportionalw ahl ais Rechtaideo mit einem Zu- 
satz : Die Yerbindung der Proportionalwahl mit dem 
Dreiklassenwahlsystem im Hamburger Senataantrag 
vom 10 Mai 1905. Wiesbaden 1905 ; Dr. Paul S ille r: 
Die Grandlagen und Ziele der Ysrhaltnisswahl tmter 
besonderer Berfiuksiehtiguug der Vorschlfcge des 
preussischen Handelsministers und ihrer Einińbrung 
bei den Gfewerbegerichten, Berlin 1903.

*) System Knnwalda, znany nam już nie iest 
tak ie  wolny od takiego, i to grnbego, iogi«mego 
„Schnitzera*. Zapomina on bowiem: 1) że nieraz 
nawet w obrębie tego samego stronnictwa może się 
toczyć walka o osoby, i ie  wskutek tego bardzo 
często niezbierze się tych 10.000 głosów które dają 
prawo do mandatn na j e d n e g o  kandydata; 2) 
że wskutek tego będą ogromne luki w reprezentacji, 
bo w wielu okręgach pozostaną grupy poniżej 10.000

Frzycsyny są  różne, ogólne i szczegółowe, 
najgłów niejszy ogólny powód tkw i w poglądzie

i w ażyć wewnętrzną w artość i użyteczność k aż ­
d e g o  wpływu dla państw a i społeczeństw a, na- 
‘leży uwzględnić rodzaje tych wpływów, należy 
iliczyć się z organizacyą ekonom iczną i społeczną 
(dotyczącej ludności, należy w ziąć n a  uw agę cy­
w ilizacy jn y  poziom różnych w arstw  ludności; 
należy wreszcie w ziąć na uw agę i to, w  jak im  

■stopniu obciążone są  różne grupy społeczne ró ­
żnym i obowiązkami w ebee państw a.

Twierdzeniu proporeyonalistów , że zasada 
rstosunkowości wypływa ju ż  pojęciowo z elem en­
ta rn ą  koniecznością z istoty państw a i c ia ła  re ­
prezentacyjnego, że rów noupraw nienie w yborców  
daje różnym ich grupom  kategoryczne p raw o do 
proporcyonalnej reprezentacyi, należy przeciw ­
staw ić wzgląd na  interes całości, bo przecież 
Izba reprezentacyjna jest organem  całości i dla 
całości, a  praw o wyborcze jest tylko środkiem , 
jest tylko prawem, uadanem  dla osiągnięcia pe­
wnego celu, t. j. dla w ytw orzenia dobrego ciała 
reprezentacyjnego, odpowiadającego sw em u pow o­
łaniu. Nie można w ięc widzieć c e 1 a  w tern, co 
jest tylko środkiem  —  a  zapoznanie tego kauzal­
nego stosunku, w jak im  sto ją  dzierzyciele praw  
wyborczych do laby i jej zadań , mśc: się często 
i ciężko.

Zbyteczne uwzględnianie różnych m niejszo­
ści może łatw o doprowadzić do rządów  klik, dać 
mniejszościom znaczenie, którego one bynajm niej 
n ie  m ają, uniemożebnić utw orzenie większości 
zw artej, świadomej interesów  ogółu i swoich w o­
bec niego obowiązków. Zauw ażono słusznie, że 
gdyby parlam ent m iał być jedynie fotograficznym 
odblaskiem  różnych party j, gdyby się zrezygno­
wało z w iary w potęgę żywego słow a i w m o­
żność przekonywania się  w zajem nego pod w pły­
wem tego słow a i przez jego bezpośrednie o d ­
działywanie, w tedy wystarczyłoby parlam ent wy­
brać, ale n ie  potrzebaby go zw oływ ać, gdyż t e ­
lefony urządzone pomiędzy m ieszkaniam i posłów 
a kancelaryą parlam entu oddałyby tę sam ą przy­
sługę, co publiczne p lenarne posiedzenie Izby. 
To też n. p. Bluntschli i R obert Mohl przestrze­
gają przed przesadą w proporcyonalności, a J St. 
Mili, jej wielki zw olennik, p rz j tacza także różne 
przeciw niej zarzuty. Proporcyonalność jest za ­
sadą bardzo dobrą i m ającą przed sobs. przy­
szłość, ale nie trzena  w yciągać z niej skrajnych 
konsekwencyj, a  nie m ożna uw ażać jej za w olną 
od wszelkich stron  ujemnych.

Gdybyśmy chcieli doprow adzać proporcyo­
nalność do skrajnych konsekwencyj, natrafilibyśm y 
nieraz na trudności nie do pokonania i nie m o­
glibyśmy się cofnąć przed popełnieniem  n iekon­
sekw encji. I to 3ą znów te szczegółowe przy­
czyny, k tóre, ja k  wspom inaliśm y, przeszkadzają 
uznaniu proporcyalności za praw dziw e p a n a ­
ceum przeciw wszelkim trudnościom  w yborczym . 
I tak  najp ierw  niem a praw ie system u p ro p o r­
cyonalnego, przy którym  nie doszłoby się do 
pewnego punktu, wobec którego cały rozum  i 
cała pomysłowość „proporeyonalna* usta ją  i gdzie 
niem a innego wyjścia jak  tylko jak ąś furtką, 
nie m ającą nic wspólnego z proporcjonalnością , 
a  będącą po prostu albo zastosow aniem  zasady 
większości, albo jak ąś  k o n stru k c ją  dowolną, ale 
nie będącą wypływem  i rozw inięciem  idei pro­
porcyonalności. Następnie, bardzo często trzeba 
dopuszczać się pewnej dowolności w rozliczaniu 
głosów i repartycyi m andatów pomiędzy s tro n ­
nicowa, aby uniknąć lej ew entualności, iż pewnej 
grapie w yborców przyznaćby potrzeba jeszcze 
np. V,, albo ł/10 część posła, gdyż posłowie 
są  „indyw iduam i" także i w tern dosłownem tego 
wyrŁzu znaczeniu, że są  „niepodzielni*. A tam , 
gdzie liczebne różnice pomiędzy stronnictw am i 
i ilość rozporządzalnych m andatów  są  wogóle 
małe, gdzie np. trzeba podzielić 5 m andatów  
stosunkow o pomiędzy 3 stronnictw a, nie jest 
w cale obojętnem , czy pewnem u stronnictw u, 
którem u należy się „idealnie* l l/10 posła, da się 
zam iast tego 2 postów, czy 1 posła.

Spotykaliśm y też już  powyżej różne ilorazy 
w yborcze, przy k tórych skonstruow aniu  grała  
rolę nietylko ścisłość obliczenia, ale i fikeya; 
spotykaliśm y sposoby rozliczania głosów i ro zd a­
w ania m andatów  tak  nieskończenie długie i żm ud­
ne, że mogły istotnie zniechęcić do tego systemu 
wyborczego, którem u m iały służyć. Po trzecis , 
tak  sam o jak  przy system ie większościowym, tak  
i przy proporcyonalności m ogą spore grupy lu d ­
ności pozostać  zgoła nie zastąpione w ciele re- 
prezentacyjnem . Kunwald np., k tórem u wydaje 
się, że w swej om awianej tu rozpraw ie odkrył 
ja jo  K olum ba system u proporcyonalnego i który 
okazuje p raw ie pew ną pogardę dla intellektu 
tych wszystkich polityków, którzy tego jaja przed 
n.m nie odkry li4) chce dać m andat każdej par­
ty i, k ió ra  zdoła w całem państw ie zjednoczyć na 
siebie 10.000 głosów i dalej znów po jednym  
m andacie na dalszych 10.000 głosów iid. — ale 
poniżej 10.000 głosów nie daje żadnego m andatu  
i to słusznie, gdyż jak aś  g ran ica od dułu, sto ­
sow na do liczby ludności państw a być musi 
Pom yślm y więc, ile może być grup społecznych, 
które nie doprow adzą do 10.000 głosów i ilu 
razem  obj wateli państw a pozostanie bez rep re ­
zentacyi, całkiem tak, jak  za „zacofanego* sy­
stem u większościowego. A jednak nie przeszka­
d za  to K unw aldow t tw ierdzić, że jego system  
dlatego jest doskonałym , że przy nim wie się 
z góry, i l e  głosów trzeba otrzym ać, ażeby być 
w ybranym , podczas gdy przy zwykłych, reparty - 
cyjnych system ach p roporc jonalnych  nie jest 
możebnem przysporzyć sobie naprzód tę wia­
domość.

A le naozem zdaniem , o tę w iadom ość 
m niejsza; — ważniejszem  jest, że i przy syste­
m ach repartycyjnych m ogą zostać także całe 
grupy i stronnictw a bez zastępstw a. W razie do­
konyw ania w yborów  wedle okręgów wyborczych 
ma to  m iejsce wtedy, jeżeli liczba stronnictw  w 
okręgu wyborczym jest m ato co m niejsza od 
liczby przyznanych tem u okręgowi m andatów , 
lub je j rów ną a tem bardziej od niej większą 
a  pomiędzy stronnictw am i zachodzą wielkie ró ­
żnice p o i względem ich wielkości; — w razie 
dokonyw ania w yborów  w całym  k ra ju  łącznie 
może się to  zdarzyć przedewszystkiem  wtedy, 
gdy głos oddany liczy się  tylko na  rzecz kandy­

wyboroów, niereprezentowane woale; 31 że wedle 
jego systemu niemożna woale przewidzieć z góry re- 
znltatn wyborów pod względem wzajemnego sto­
sunku siły stronnictw narodowych i społecznych 
w przyszłej Izbie. 4) że, jeśli się chce koniecznie 
wiedzieć naprzód, komu się swym głosem dopomogło 
do zwycięstwa to niemożna dawać a n i  j e d n e g o
głosu ewentualnego, ożyli czynić substytucji na
na kar.ee wyborczej.

4) Byliby mu przez to zrobili tylko krzywdę,
pozbawiając go możności uczynienia samcom tego
odkrycia.

data, a le  nie n a  rzecz stronnictw a, i gdy niem a 
substytueyi.

Ma jednak Kunwald słuszność, gay przyta­
cza inne powody, d la  których repartycyjne sy ­
stemy p roporc jonalne  pozostaw iają nie jedno do 
życzenia. Podczas gdy oddanie głosu powinno z 
reguły wyjść na  korzyść osoby, n a  k tó rą  głos 
padł, ‘) w yborca nie w ie przy double ro tę  si- 
multanó, albo przy substytueyi, na  czyją korzyść 
zostanie jego głos policzony, względni* k tóry  je ­
go głos zostanie policzony; w łaściw ie nie wie on 
więc, na kogo głosował. Pytaniem  głównem nie 

jest tu: kto m a praw o być reprezentow anym ?, 
lecz: ile m andatów  m a o trzym ać ten, ile ów 
klub. Czynnikiem upraw nionym  do reprezentacyi 
nie jest wolna grupa wyborców, lecz wolna g r a ­
p a  kandydatów  czyli stronnictw o; a  głosowanie 
nie oznacza zam ianow ania pewnej osoby posłem, 
lecz tylko oznacza rachunkow o m iarę pretensyj, 
jak ie  ta g rupa  kandydatów  może mieć do m an­
datów .1)

N a jak ie  urządzenia należy tedy zw rócić 
głównie uw agę, jeżeli system  proporc jonalny  m a 
być trafnym  i odpow iadać swem u zadaniu ? Odpo­
w iem y w krótkich s ło w a c h : ścisłe  przeprow adze­
nie obliczenia stosunku rozdziału m andatów  po­
między stronnictw a i w ypośrodkow anie dokładne­
go a  na rzeczywistości opartego ilorazu w ybor­
czego; przenośność głosów,*) skartelow anie gło­
sów  w obrębie każdego stronnictw a (tj. kartele 
o wzajemne przenoszenie głosów pomiędzy wszyst­
kim i kandydatam i jednego stronnictw a)4) a  n a ­
stępnie skartelow anie stronnictw  pokrewnych w 
grupy odrębne ua  zew nątrz, a  połączone na  
w ew nątrz, tak  że w ich  obrębie m ożna przeno­
sić zbędne głosy z listy jednego  pokrewnego 
stronnictw a na  lis tę  drugiego.5)

Stan isła*  Startyński.

*) „Der Kernpnnkt der W ahl, dar popnlfire 
Inhalt des Yotums, ist sein ernennender Effekt* 1. 
o. str. 16.

*) 1. o. str. 31, 32.
*) Saripolos I. o. Einhauser 1. o.
*) Springer 1. o. str. 30.
6) Siegfried 1. o. „gekoppelte L la ie i* , Siller 

„Tcrbnodene Listen* 1. o. str. 38, i oytewana 
tamże literatura, zwłaszcza Hagenbaoh-Bisohoff (któ­
rego projekty znamy) i projekt wypracowany przez 
belgijską issociatiou rćformista belge r. 1887 
(Listes rćnnies), a ogłoszany w zbiurowem dzieła 
„La reprezentation proportioanelle* 1888, j. w. Je ­
żeli Witt-Gaizot j. w. stawia dlf systemu propor­
cyonalnego trzy zasady: Sincśritć de la reprśsenta- 
tion, liberiś de vote, honnetetó des aperations 
eleotorales, te należy powisdz.ee, że pierwsza z nioh 
jest celem i raoyą bytu systemn proporcyonalnego, 
dalsze dwie zaś są wspólne wszystkim systemom 
wyborczym.

ł  Dr. Wilhelm Hartel
D ochodzi nas bolesna w iadom ość o śmierci 

W ilhelma H artla, byłego m inistra ośw iaty, któ­
rego ca ła  działalność szczerą k ra ju  naszego 
zjednała mu symp&tyę. W osobistości śp. H an ia  
dw ojaką należy odróżnić s t ro n ę : uczonego filo­
loga i polityka. Nie naszą m eczą oceniać jego 
zasług i, jak o  znakom itego uczonego, zaznaczyć 
tylko m ożna, iż okoliczność, że był głębokim 
uczonym, m iłującym  nad  wszystko umiejętność 
i kulturę, wpłynęła jak  najbardziej dodatnio na  
działalność jego polityczną.

Śm iało rzec m ożna, iż z niem ieckich m i­
nistrów  ośw iaty od czasu przyłączenia G alic ji do 
Austryi, nie było a r i  jednego , przejetego tak  silnie 
poczuciem spraw iedliw ości dla narodow ości nie- 
niem ieckich i pragnącego tak  gorąco, ja k  on, 
usunięcia w szelkich w aśni i podniesienia pozio­
mu kulturalnego każdej narodow ości w Austryi. 
W szystkim nam  na  zawsze zostanie we wdzięcznej 
pamięci w spam ała, przepiękną łac iną  w ypow iedzia­
na m ow a H artla, k tórą  wygłosił w K rakow ie w czasie 
jubileuszu U niw ersytetu Jagiellońskiego na  cześć 
U niw ersytetu i jego sławnej h istory i. Tylko m ąż 
praw dziw ie wyższego um ysłu, ceniący naukę i 
kulturę tak  wzniośle. że zapom ina przez to  o 
wszelkiej zawiści narodowościowej, mógł w roli 
austryackiego m inistra  ośw iaty w tej właśnie 
formie złożyć hołd polskiej nauce i historyi pol­
skiej kultury.

W yliczać zasług H artla d la  k ra ju  naszego 
nie będziemy, ograniczym y się do uwagi, że każda 
sp raw a postępu i rozwoju na pola nauki i sztoki 
m iała w nim  gorliwego orędow nika, każde zaś 
za wikłanie na  polu narodow ych sporów  spraw ie­
dliwego sędziego, lub, co mu było sym patyczniej- 
szem, rozjemcę. Doskonałym też był w  ciągu 
całego jego u rzędow ania stosunek H artla  do epi­
skopatu i k leru, specjaln ie też naszego kraju. 
H artel należał w prawdzie do partyi liberalnej, 
lefz był on „liberałem * takim , jak im  się być po­
winno, a  nie takim , jakim i są przew ażnie ci, którzy 
się tak zowią. Był on zaw sze w yrozum iałym  
na  cudzą opinię, cenił przekonania obce, a  sp ra- 
wied.i wość, oraz chęć utrzym ania zgody i pokoju 
wszystkich czynników w spółdziałających w życiu 
politycznem i duehow em , były głównym jego 
celem.

Z m inisterstw a G autscua wystąpił H., kiedy 
m inisterstw o to weszło n a  niebezpieczną drogę 
biurokratycznego radykalizm u, k tó rą  H. stanow ­
czo potęp ał. Usunąwszy się z m in isterstw a nie 
bez pewnego żalu, że n a  stanow isku tem , na 
które  był jakby  stw orzony, mniej przeciez mógł 
zdziałać, niż pragnął, oddał się znów  H. swym 
zajęciom naukowym . Polityce przypatryw ał się 
ja k  spektator rozum ny, którego sąc’ był wzboga­
cony oofitem często przykrem  dośw iadczeniem . 
O sądził sy tu ac ję  i działalność innych na polu 
polityki trafnie i  rozum nie, często ujemnie, lecz 
zawsze spokojnie i bez uniesienia. Takim  bvł też 
sąd jego o wszystkich sp raw ach  społecznych, 
którem i się żywo interesow ał. Po ustąpieniu z 
czynnego zawodu interesująca i ujm ująca postać  
H artla  jeszcze silniej się zarysow ała. R obił on 
takie niem al wrażenie, jak  sobie w yobrażam y 
mędrców św iata  starożytnego: sąd  głęboki, a 
przytfem pugoda, rów now aga i dobrotliw ość a  
naw et pewien cichy, wesoły hum or, o to  właści­
wości, które łączył w przedziwnie harm onijny  ca ­
łości. Miało się jakby , estetyczne* zadow olenie, 
patrząc na tę ujm ującą postać. W idział on aż 
nadto dobrze błędy i śmieszności innych, um iał 
je  wydrwić, lecz naw et azłośliwość* m iała  w  je ­
go uw agach ch arak te r „dobrotliw y*, jeżeli m o- 
Żn a się tak  w yrazić — nigdy nic chciał tylko u - 
kłuć, lecz raczej nauczyć i Doprawić.

życie w ostatnich la tach  po złożeniu trudów  
ciernistego politycznego stanow iska, płynęło mu 
wcale szczęśliwie i pogodnie. R uch um ysłowy 
i artystyczny interesow ał go tak  bardzo, że nie 
znał z pewnością chwili „ n u d ó w 8 , które tak  często 
trap ią  „pensyonistów*, którzy niczem  innem  me 
byli, tylko urzędnikam i. Nie w ątpliw ie jednak 
nietylko na naukow em  polu ale i w politycznem 
życiu jako  członek Izby panów byłby grał jeszcze

H artel wybitną rolę, gdyby niestety śm ierć nie 
przerw ała nagle pożytecznego i obfitego w za ­
sługi żywota.

W dzięczna cześć niech będzie jego  pam ięci! 
m

Z żyoia śp. Hartla priytacsauiy jeszcze nie­
które daty: Urodził się w r. 1839 w Dworou na 
Morawie, był z zawodu profesorem i uchodził za 
jednego z najlepszych znawców filologii klasycznej. 
Studya odbywał w Opawie, Pradze, potem Wiedniu, 
był prze* kilka lat nauczycielem domowym w domu 
hr. Lanukoroółkiego, następnie nauczycielem gim- 
nazyalnym, a w r. 1869 został w uniwersytecie wie­
deńskim profesorem nadzwyczajnym, sr r. 1872 zaś 
profesorem zwyczajnym filologii klasycznej. W r. 
1875 został członkiem wiedeńskiej Akademii umie­
jętności, a w lataoh 1883 i 1886 powołany do za­
jęcia katedry profesorskiej w Getyndze i Heidelber- 
ga. W r. 1882 wyniesiony został do godności szla­
checkiej, » r. 1886 mianowany radcą dworu, w r. 
1890 dyrektorem biblioteki nadwornej i członkiem 
dożywotnim izby panów, w r. 1896 objął w mini- 
sterynm oświaty kierownictwo wydziału spraw wyż­
szych i średnich zakładów naukowych, a w dniu 19 
styoznia r. 1900 został ministrem oświaty w gabine­
cie Kórbera. Jako uczony, położył zmarły ogromne 
zasługi na psin badań filologii klasycznej, a to za­
równo jako profesor i kierownik seminaryum filolo­
gicznego przy uniwersyteoie wiedeńskim, ale również 
jako załoiyoidl i współredaktor ozasopisma „W iener 
Stadien*, poświęconego filologii klasycznej, a wresz­
cie jako autor licznych, a bardzo cennych prac z 
tego zakresu. Badania jego dotyczyły głównie Ho­
mera i Demostenesa, epigrafiki greokiej i wogóle 
starożytności greckich w zakresie żyoia państwowego, 
oraz patrystyki, czyli literatury ojców Kośoioła. Był 
nadto wydawcą krytycznych tekstów autorów klasy­
cznych. Poczet prao jego obejmuje kilkanaście tomów.

Z powoda zgonu śp. Hartla wysłaio i ze Lwo­
wa sporą ilość telegramów kondolencyjnych. Między 
innymi wysłał do rodziny telegram także b. namiest­
nik Leon hr. Piniński.

Z Wiednia telegrafują nam, ie  prezes K o ła  
polskiego p. Abrabamowioz przesłał rodzinie zmar­
łego ministra Hartla pismo kondolencyjne.

Koło polskie złoży na trnmnic ś. p. Hartla 
wienieo.

Jtronika.
Lw ów , dn ia  15 tły e tn ia  1907.

f t a l e n d a r s y l i : .
W  środę 16 styoznia Marcelego I. pap. — Or. 

kat. M ałachyja pr. — KaL słow . W łodzimierza. 
W schód słońoa 7*52, zaohód 4-29.
W e czw artek 17 styczn ia  A ntoniego Op. — (Jr. 

kat. So^or 70 A post. — Kai. słow . R ośeisław a. 
W scnóa słońca 7 62, zacnód 4.30.
W  piątek 18 styczn ia  Pryski Panny. 

Fteopempta- — K a \ słow . Jaropełka.
W schód słońca 7*51, zachód 4'31.

Łrr. kat.

— P n e D ie s ie n ta  Namiestnik przeniósł asy­
stenta sanitarnego, dra Rudolfa Zatłokala z Kosowa 
do Brzeżan. »

— Z p o c z t ) . Asystentami pocztowymi miano­
wani zostali oficyanci E. Zopoth i A. Maokiewicz 
dla Hnsiatyna, F . Zajdzikowski dla Szczakowej, J .  
Lindner dla Kałusza, L. PrSge: dla N. Sącza, M. 
Blanstein dla Zbaraża, W. Winnioki dla Niska, T. 
Szałkiewicz dla Oświęoimia i  L, Sohneigert dla 
Dukli.

— Kontraktowi uriędniey państwowi otrzy­
mają w styoznin bez względu na mająuą wejść w 
życie nową ustawę o regnlaoyi płao urzędników po 
60 kor. tytułem dodatku drożyźnianego.

K ronik* lwowska.
*v- „Wspólny o p ła te k *  w Czytelni kolejowej 

zgromadził onegdaj liczne groto członków w lokaln 
stowarzyszenia w dawnym dworou czereiowieokim. 
Na uroczystość przybył ks. arcybiskup Bilczewski z 
lioznem gronem duchowieństwa, obaj wicedyrektoro­
wie kolei, delegaci towarzystw i gruno gości. Do ze­
branych przemówił w gorącyoh słowaoh ks. aroyoi- 
sknp Bilczewski, wzywając do pielęgnowania nczuó 
religijnych i narodowych. Wśród serdecznej poga­
wędki, przeplatanej toastami, spędzili nozestnicy 
uroczystości kilka godzin, które na dlago zostaną im 
w pamięci.

-r- Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 17 bm. o 6 wieczór.

t  Puwsiechne wykłady uniwersyteckie. 
W  środę d. 16 bm. doc. pryw. uniw. dr. E . R om er: 
Geografia ogólna Ca. I  K ula  ziemska (z demonstr.). 
Zakład ohemiozny Uniwersytetu, Długosza 6. Pocz. 
o godz. 7.

-r- Sprawy adw oikack le . W uzupełnieniu 
wozorajszego doniesienia o przebiega walnego zgro­
madzenia lwowskiej izby adwokatów zanotować nale­
ży, że po dokonania wyborów, które się dopiero 
około g. 7 w. zakończyły, obszernie omawiano za- 
eadniozą sprawę w p i s y w a n i a  e m e r y t o ­
w a n y c h  r a d c ó w  s ą d o w y c h  n a  l i ­
s t ę  a d w o k a t ó w .  Dyskusya ta wytoczoną zo­
stała z powoda renursu dwa emerytowanych radców, 
którym izba wpisu odmówiła. Reknrsy te odesłano 
ponewiie do wydziału do rozpatrzenia a w przemó­
wieniach poprzedzających tę nohwałę podnoszono, że 
adwokatom dzieje się wielka krzywda wskntek kon­
kurencji emerytowanych sędziów, którzy mając eme­
ryturą zapewniony byt, wpisują się m. listę adwo­
katów. Radcy Ci są to już ludzie aloo wskutek wie­
ku, albo wskutek choroby, niezdolni do pracy, wsku­
tek czego właśnie przechodzą ua emeryturę i 
nie posiadają nieraz odpowiednich kwalifikaoyj do 
prowadzenia adwokatury, a  traktują zawód adwoka­
cki jak  „licencję na trafikę* i wydzierżawiają swoje 
kancelarye koneypieutom, ludziom młodym bez p ra ­
ktyki, nie mieszkając sami nawet w miejscowości, 
gdzie mają aancelnryę itp. Dr. Loewensteio podniósł, 
że sprawą tą zajmuje się już stała delegacja izb 
adwokackich w Wiednia i wyraził zdanie, że naj- 
lepszem remedium na to byłoby, gdyby w drodze 
zmiany ustawodawstwa przyjęto przepis, że sędziemu 
w razie zapisania się na listę adwokatów, systuje się 
emeryturę na ozat wykonywania adwokatury. Dr. 
Dwernicki postawił wniosek, który też uchwalono, 
polecenie wydziałowi izby, „aby wniósł memoryał 
na ręce stałej delegacji izb adwokackich w Wiedniu 
o zmianę § 6  ord. adw w tytn. kierunku, śc 5-Ie- 
tm a służba sądowa w charakterze rsdcy kollegial- 
nego nie zastępuje wymogów do uzyskania stopnia 
adwokata w § 1 i 2 ordyn. adwok. określonych, a 
przynajmniej, że z wykony waniem adwokatury nie jest 
zgodnem pobieranie płacy emerytalnej ze skarbu 
państwa".

Następnie na wniosek dr. Cygi uchwalono po- 
leoió wydziałowi, aby wniósł do ministerstwa spra­
wiedliwości memoryał, aby rozprawy sądowe rozpi­
sywane były w ten sposób, aby były równomiernie 
rozdzielone na wszystkie godziny urzędowe i by 
każda rozprawa o ile możności w osnaozonym ozasle 
odbyć się mogła i wyznaczenie rozprawy wiązało nie 
tylko stronę ale i sędziege, a wywoływanie rozpraw
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przez protokolanta podczas nieobecności sędziego nie 
miało skutków prawny oh, a wreszcie aby przy wy­
znaczaniu rozpraw na g. 8 rane uwzględniano nie­
możność przybycia na czas ludności zamiejscowej, 
swłaszoza w porze zimowej i na godzinę tę wyzna­
czano rozprawy jedynie dla ludności miejscowej. W 
końcu uchwalono wniosek dr. Pawęokiego, polecają­
cy wydziałowi zakomunikować wszystkim oziouKom 
izby okólnikiem powziętą przez wydział uchwałę, ie 
ubieganie się adwokata bądź pośrednie, bądź bezpo­
średnie o zamianowanie go przez sąd konkursowy 
zarządcą masy konkursowej, uważano jest za uwła­
czające goanośoi adwokata i że w tym względzie 
wydział wydał radzie dyscyplinarnej stosowne pole­
cenie, aby przekroozenia tego rodzaju śoigała i 
karała.

Uchwaleniem wniosku dr. M. Panetha poleca­
jącym wydziałowi poczynić starania, aby dozwolenie 
egzekucyi i przeprowadzenie tejże odbywało się o ile 
możnośoi w tym samym dniu, zakońozono walne 
zgromadzenie.

-5- Wielki festyn dziennikarski połączony 
l  corsem kostiumowem. Wydział lwowskiego 
tow. łyżwiarskiego prosi nas o podanie do wiado- 
mości, że na podstawie § 14 swego statutu powziął 
uchwałę, iż ze względu na bardzo znaozne koszta, 
połączone z urządzeniem festynu dziennikarskiego 
ozctrkom i uczestnikom tow. łyżwiarskiego dozwolony 
być może wstęp w dniu festynu, 20 bm., tylko za 
dopłatą po 50 gr., a dla dzieci niżej lat 12 po 20 g* 
od osoby K to  nie wykaże się przy wstępie kartą 
roczną, opłaci bilet podług oeny dziennej.

- r  Sześfi zgromadzeń ludowych urządzili 
wozoraj socyaliśoi lwowsoy. Na wszystkich były te 
same reieraty : popierania prasy partyjnej i popiera­
nia organizaoyi wyoorczej, która stosownie do po­
działu Lwowa na okręgi wyborcze zostanie zmienio­
ną. Przy tej sposobności zapowiadali wszyscy mow- 
oy, i i  we wszystkich osręgach wyborozych Lwowa 
postawione zostaną sooyalno-demokratyozne kandyda­
tury. Referowali pp. Wilner, Haskler, Rotb, Dia- 
mand, Stengel, Wityk, M deń i inni podobni „pol­
scy* socyaliśoi. Jednak tylko na pięciu zgromadze- 
niaoh mówiono po polsku, na szćstem posługiwano 
się żargonem żydowskim. Uczestnicy zebrania w sali 
metalowców, urządzili następnie pochód przez miasto 
i mimo zastępywania im dr.'gi pszez policye dotarli i 
pod lokal stowarzyszenia k a t o l i c k i c h  robotników „ J e -  , 
dncś<5“, gdzie urządzili hałaśliwą awanturę, »ż wresz- I 
cie policya ich rozpędziła. j

-f- Z la b y  sąd o w ej. („Bojowcy* ze strajku ple- ; 
karskiego.) Ostami strajk piekarski, w listopadzie u- 
biegłego roku, zapisał się trwale w pamięci mi o- j 
szkaóców Lwowa, był bowiem, jak nie wiele innych, 
burzliwym od pierwszego dnia swego trwania ą sza- j 
reg awantur, wywołanych podówczas przez „bojow- l 
ców“ partyi, znalazł epilog w sądzie karnym. Już ] 
przed kilko dniami zasądził trrbunał dwu unzest- ] 
mków tegt trajku za wywołano podówczas awantu­
ry, a dziś owu zasiadło 10 „bojowców* na ławie 
osk&izonyc pod zarzutem zbrodni gwałtu publi­
cznego. Są to czeladnicy piekarscy : Henryk O-ess-
ner, Karol Borzemski vel Aftaniczuk, Franciszek 
Mankiewicz, Tewel Tuch, Izrael Wolf y. Beck, Jó ­
zef Popek, Eliasz Don t .  Wadi, I. Lówenthal, Wolf 
Einsoblag i Chaim Don v. Wadi. Większość z pomię­
dzy nich, to ludzie Btarsi, żonaci. Prokuratorya pań­
stwa oskarża dziewięciu pierwszych o gwałt publi­
czny, dokonany w dniu 19 listopada na piekarni 
Stegla. W dniu tym mianowicie wpadła gromada 
strajkujących do owej piekarni, zmusiła pracująoych 
robotników do zaniechania pracy, a nadto targnęła 
się na właściciela piekarni p. Stegla i jego żonę 
oraz paru pracujących. Tego samego dnia dopuścili 
się oskarżeni jeszoze jednego gwałtu, a to w Zboi- 
skaoh, napadająo na jedną z tamtejszych piekarń. 
Ostatni r. wymienionyob, oraz kilku poprzednich, 
oskarżę są wreszcie v dwa inne fakty, a to o na­
pad na Mojżesza Obera i wybicie śzyl> w jego domu 
i na Zygmunta Czerewkiewicza, którego dotkliwie 
pobito.

Senat składają radcy Garlicki (przewodu.), Ja

irish-guiparesf< już teraz nie wystarczają. W ymaga­
ne są stare lub weneckkie koronki i „point a 
1’aiguille, point de rose, malinę* i brukselskie apli- 
kaoye.

Dominującą w tym sezonie barwą pozostąje 
barwa biała. B iała na tle żółtcm, lub żółtawo- 
zielonem, zwanem „tikeul*, gdyż przypomina kolor 
liśoi lipowyoh.

Efektownie przedstawiają się rękawy najmo­
dniejszej toalety. Śą wiotkie, odsłaniają ramiona, do 
któryoh są z lekka tylko przytwierdzone. Osłonę 
właściwą stanowi teraz rękawiczka przejrzysta, ko­
ronkowa. Próoz pierśoieni powraca do swych praw 
bransoleta, dawno napomniana. Szozególniej na pro- 
szonyoh obiadach nie można się zjawiać bez ręka­
wiczek z prawdziwyoh koronek.

Wskrzeszone stare mody wymagają naturalnie 
odpowiedniej fryzury. Należy więc stroić się w filu­
terne loczki i pióropusze czaple lub z rajskich pta­
ków. Ale w r. 1907, tak jak i w poprzednich o 
piękności i szyku decyduj0, prócz modnego stroju i 
fryzury — przedewszystkiem samo oblicze.

Zmarli.
Kazimierz Hasso Agopsawicz (senior), u- 

marł we Lwowie przeżywszy la t 58.
Matylda kr. Komorowska z br. Ho/ochów, 

siostra I I I  Zak. św. Franciszka umarła we Lwowie 
przeżywszy lat 78. Pogrzeb w środę o 10 rano z 
kościoła OO. Bernardynów na cmentarz Łycza­
kowski.

Wiktor Sedlaczefc ern, kasyer ełowy, umarł 
we Lwowie, przeżywszy lat 74.

J ó z e l R u s te jk o , lir. w r. 1828 w gub. ko­
wieńskiej jeden z najstarszych przedstawicieli etnt- 
grocyi polskiej w Paryżu, prezes tow. „Czci i chie- 
ba“ i długoletnir współpracownik „Insty tu tu  panien* 
w hotelu Lam bert, założonego przez Izę hr. Dżałvń- 
ską, um arł w Paryżu.

s$»ł»«r6n«r iw i.w n t» iłitit mmmc* in e is K te ą o
We środę po raz pierwszy „Moralność pani D al­

ekiej", tragikom edya kołtuńska w P aktach przez Ga- 
bryelę Zapolską,

We czwartek „Tannh&user" W agnera, w ystęp 
A. Bandrowskiego i  I . Bohuss.

W  piątek „Moralność pani Dulskiej“ Zapolskiej.
W  sobotę popoł. „W arszaw ianka" i  „P ieśń  

przerw ana", — wieczór „ T o  coś!“ operetka K. Wein- 
bergera.

W  niedzielę poopoł. „Królowa T atr" — wieczór 
„Pajace" występ A. Bandrowskiego; „Przyjaciel F ryc“ 
w ystęp I . Bohuss.

R ep ertu ar teatru Ir f tkow skteto.
W środę „W ieczór trzech króli" 8zekspira.
W  czwartek „A szantka1, Perzyńskiego.
W  piątek te a tr  zamknięty.
W  sobotę „Nitka jedw abiu" Sardou.
W  niedzielę popołudniu , Jtetleem  polskie", w ie­

czór „N itka jedw abiu" Sardou.
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■iński, Lewandowski i Nahhk, 
radoa Niewiadomski, bronią

oskarża prokurator 
dr. Bromberg, dr. 

dr. Hurowitz, dr. Leser i dr. So-Feuersteiu, 
lański.

+■ S trz e la n ie  w o je n n e  piechoty % załogi 
lwowskiej odbędzie się we czwartek i piątek 17 i 18 
b. m. na błoniach zamaistyuewskich. Sąsiednie lasy 
i drogi między Zboiskami, Hołoskieru, Brzuchowi- 
cami, Zamarstynoweoi i Grzybowic&tni bęią  zamknię­
te dla wtwe.kngt ruchu pieszego i wozowegu.

M r o f s t f e s !  t e r c j o  wsjk

Z powodu śnieżycy zastanowiono rm-h po­
ciągów osobowych nr. 1223 i 1224 pomiędzy Stry­
jem a Stanisławowem, aż uo odwołania; wob;:?. te­
go będą na tym szlaku jeździły na razie pociągi n r . 
1211, 1215, 1218, 1219, 1220 i 1226; -  d+ej 
ruch pociągów osobowych nr. 3311 i 3314 —3316, 
pomiędzy Chodorowem a Tarnopolem; na szlaku rym 
będą więo obecnie jeździły tylko pociągi nr. 3312 i 
8313; — dalej wstrzymano ogólny rach p o c ią g ó w  
na szlakaoh Kołomyja-Słoboda Rungurska kopalnia 
i Nadwórniańskie Przedmieście-Szoparowce Ku aź- 
dwór, oraz na kołomyjskich kolejach lokaluych; — 
wreszcie wstrzymano ruch ogóluy na szlaku Bu- 
ezacz-Czorlków.

Na linii kolejowej Stryj-Ławoczne przy wróco­
no ruch pociągów towarowych.

„Carówna rosyjska". Z powiatu pilzneń- 
skiego donoszą, że po wsiach w tamtych stronach 
włóczy się młoda, około 20 lat mieć mogąca dzie­
wczyna, po miejsku ubrana i opowiadająo włościanom, 
ie  jest córką cara rosyjskiego, że za uwolnienie wię­
źniów, na śmierć skazanych, musiała uciekać itd. 
wyłudza od nich rozmaite datki. Źnudarmery dotąd 
jej nie przychwyciła.

Burmistrzem Tarnowa wybrany został adw, 
dr, Tadeusz Tertil.

7j powodu prześladowaniu dzieci poi
a k ich  w zaborze pruskim odbyły się wczoraj dalsze 
wieoe w Cieszanowie i w Stryju. Oba odbyły się w 
salach miejscowego Sokoła, na obu była zebrana 
bardzo liczna a ze wszystkich warstw społeczeństwa 
publiczność i na obu ucbwalouo zuane rezolucye. 
Na wiec w Cieszanowie nadesłali Polacy z Oleszye 
i  wsi sąsiednich telegram solidaryzujący się z u- 
ehwałami.

j & t f o n l ł i a  £»«*wM x«*eikntt.

§ D a m sk ie  a t r o je  k a rn a w a ło w e . Tegoroczne 
stroje balowe piękniejszej połowy rodzaju ludzkiego 
nie wymagają jakichś szczególniejszych objaśnień i 
wskazówek. Dziś wystarczy renomowanemu krawco­
wi, czy krawozyni odtworzyć wiernie którykolwiek 
z wzorów z epoki Ludwika XV i najmodniejszy mo­
del jest już gotowy. Żaden z mężów, ozy ojców nie 
powinien się teraz zadziwić, gdy obaczy swą żonę 
lub córkę w toalecie słynnych kurtyzan z doby wiel­
kiej rewolucyi.

Zgodnie z wymogami najnowszej mody ujrzy- 
y teraz w salach balowych ulotne postacie niewieś- 
e, przybrane w stroje z miękkich, obcisłych, bia- 
ch, przejrzystych materyj jedwabnych. Wielką rolę

w ;; 11 v ł i i Jim  i i i .  Z wyczajne

z  o
(Telegrafem i pocztą.)

— W  K rakow ie  zdarzyły się wczoraj dwie 
eksplozye gazu, a to  w sklepie R itterm ana przy 
ul. Dietlowskiej, gdzie wybuch oprócz rozsadze­
nia wielu szyb nie miał innych następstw  i w 
domu przy ul. Szpitalnej, gdzie ofiarą wybuchu 
padł dozorca domu D utka, który został silnie 
poparzony.

— Zastępca dyrek tora referen ta  Tow arz. 
wzaj. ubezp p. Szatkow ski zaskarżył o obrazę 
czci p. Tadeusza Majewskiego, byłego urzędnika 
Tow arzystw a, pisującego pod pseudonimem „ P o ­
inform owany*. W edług skarg i p. M ajewski pe- 
wnem w yrażeniem  na wiecu odbytym w K rako­
w ie dnia 20 października zr. miał obrazić p. 
Szatkowskiego. R ozpraw a odbędzie się 22 bm.

K a n d y d a c i p o se lscy  w P ta k a c h  Z a c h o d n ic h .
Na walnem zebraniu  delegatów  i kom itetu  

wyborczego na Prusy Zachodnie i W arm ię, od­
bytem  w  G rudziądzu, ustanow iono następujących 
kandydatów  : 1) W ik to r K ulerski z Grudziądza
na okręg tucholsko-ohojnicki. 2) Ja n  Brejski z 
T orun ia  na okręg starogardzko-koścjersko-tczew ­
ski. 3) R om an Janta-Połczyński z Żabiczyna na 
okręg pucko-wejherowsko kartuzki. 4) Ju lian  Sas- 

j Jaw orsk i na  okręg świecki 5) Ks. prob. Bolt 
z S rebrnik  na  okręg chełm ińsko toruńsko-w ą­
brzeski. 6) A dw okat dr. Stefan Łaszew ski z G ru­
dziądza na okręg  grudziądzko-brodnicki. 7) Leon 
G zariiński z T orunia na okręg iubaw sko-suski.
8) Ks. dziekan dr. W olszlegier z Pieniążkow a na 
okręg sztum sko kwidzyński. 9) Dr. Rom an K o - 
mierowski z N ieżychow a i Kom ierowa na  okręg 
ozłuo.howsko złotowski. 10) R edaktor Dyonizy 
K ow alski z Gdańska na  wiejski okręg gdański. 
11) W iktor K ulerski z G rudziądza na  m iasto 
Gdańsk. 18) L eon Czarliński z T orunia na W ar­
mię. 13) K s . dr. Liss z Rum ian na okręg ostródz 
ko niborski. 14) R edaktor Dyonizy K owalski 
z Gdańska na okręg słupsko lęborski (Pom erauia).

K a n d y d a c i n a  a rc y b is k u p s tw o  p o z n a ń sk ie .
W kapitule poznańskiej odbędzie się ju tro  

ułożenie listy kandydatów  na arcybiskupstw o 
poznańsko-gnieźnieńskie celem przedłożenia pro 
pozycyi cesarsow i. Kanonicy niemieccy forsują 
kandydaturę ks. prałata Kloske, N iem ca, kano­
nicy polscy dom agają się, aby na listę w staw io­
no ks. biskupa Likowskiego i ks. kan. W aniurę.

O polski katechizm.
D nia 5 stycznia staw ali przed sędzią śled­

czym w Kępuie wszyscy księża dekanatu kępiń 
skiego w liczbie 10, w spraw ie znanego okólni 
ka duchow ieństw a do w iernych, w którym  pro­
kuratorya dopatrzyła się „podburzania*

Z  "r‘-X 7 mX lL iS > T  
(Pooitą.)

— W  W ilnie o tw arto  kooserw atoryum  mu­
zyczne pod dyrekcyą kom pozytora p. Zenona J a ­
kubowskiego.

(Pocztą.)
— Oaegdaj wieczorem na ul. Czerniakowskiej

w W a r s z a w i e  zastrzelono kouuego polioyanta. Spraw­
cy zabrali mu rewolwer i uszli.

— W niedzielę odbyło się w Dolinie Szwajcar­
skiej w Warszawie organizacyjne zebranie 1 stow. 
robotniczego „Ogniwo". Wzięło w niem udział około 
1500 osób. Założycielami są bracia Autoni i Stan. 
Dąbrowscy.

— Onegdaj odbyło się w W arszawie pierwsze 
zebranie organizacyjne tow. wzij. pomocy prio owmków 
rolnych pod przew. p. Ant, Heuipla. Zadaniem Iow. 
jest współdziałanie osób pracujących w rolnictwie, 
leśnictwie, ogrodnictwie i przemyśle gospodarskim 
w celu zabezpieczenia ich ua starość i zapewnienia 
bytu ich rodzin, tudzież działalność w dziedzinie 
kulturalnej.

— Sąd wojenny w W arszawie skazał zaocznie 
znaną ugitaterkę socjalistyczną Rozę Luksemburg,
która jak wiadomo
musowych.

uciekła, na 15 lat robót prz.Y-

u i  u  i i .U L
śpiewak opery 

w środę, jedyny
♦ S ch m cd es  E r y k ,  Duńczyk, 

nadwornej wiedeńskiej, daje jutro, 
koncert w lwowskiej sali Filharmonii. W program 
wchodzą wyłącznie utwory waguerowzkie, za których 
znakomitego wykonawcą cały świat go uważa.

* Z g a l. tow . m u z y c z  .ego . W koncercie II 
za rok 1906/7, wykonaną będzie m. i. Symfonia 
SohumanDa d-moll nr. 4 i dwa chóry męskie 
Goldmarka.

Telegramy i telelonematy
z dnia 15 stycznia 1907.

Wybór posła.
Bor zezów . P rzy  uzupełniającym  wyborze 

posła do sejm u w kuryi w iejskiej pow iatu  
borszczowskiego, w miejsce śp. M ieczysława h r. 
Dunin Borkowskiego, w ybrany został ordynat 
Tadeusz G z a r k o w s k i - G o l e j e w s k i .

R a d a  państwa.
Posiedzenie wczorajsze

Wiedeń. N a wczorajszem  posiedzeniu Izby 
posłów wnieśli p p .  W e i s s k i r c h n e r  i tow. 
nagły w n i o s e k  o z n i e s i e n i e  r o z p o r z ą ­
d z e n i a  m i n i s t e r y a l n e g o  o p o d w y ż ­
s z e n i u  o p ł a t  p o c z t o w y c h ,  t e l e g r a ­
f i c z n y c h  i t e l e f o n i c z n y c h .  W niosko­
dawcy dom agają się, aby rząd przedłożył w tej 
spraw ie projekt ustaw y.

Izb a  p r z y j ę ł a  bez dyskusyi projekt 
u s t a w y ,  m ocą której listom zastaw nym  b u ­
k o w i ń s k i e g o  B a n k u  k r a j o w e g o  przy­
znano p u p i l a r n e  b e z p i e c z e ń s t w o .

N astępnie p. G i ż o w s k i  referatem  swym 
zagaił obrady nad  projektem  u s t a w y ,  m ocą 
której u g o d o m ,  zaw artym  przez mężów zaufa 
n ia gminy, przyznana być m a m o c  e g z e k u ­
c y j n a .  W toku dyskusyi stwierdził p. Giżowski, 
że dziś wogóle nie m a co dyskutow ać o insty 
tucyi mężów zaufania, gdyż istn ieje ona już od 
r. 1869. O baw a przew lekania spraw  przez 
g m i n n e  u r z ę d y  p o ś r e d n i c t w a  już d la ­
tego jest nieuzasadniona, że według artykułu  II, 
wszystkie dotyczące sprawy m ają być załaiw iane 
do 3 dni. W obec wywodów posła Śeitza zauw a­
ża spraw ozdaw ca, że galicyjska ludność włościań­
ska, jakkolw iek jest w śród niej wielu analfabe­
tów, posiada rów nie dobrze sw ą am bicyę, jak  
każdy inny naród, nie pozwoli pozbaw ić się 
swej czci i jest dość inteligentna, aby pod 
każdym  względem się ochronić (Oklaski).

P. P o t o c z e k  wita projekt ustaw y z za­
dowoleniem; ustaw a ta  je3 t w interesie ludności, 
której oszczędzi się przez to w ędrow ania w 
każdej spraw ie drobiazgowej do miejscowości, 
gdzie jest sąd. Zarzut, iż nie wszędzie znajdą się 
odpowiedni ludzie dla tych urzędów , nie w ytrzy­
muje krytyki, gdyż także w Galieyi ośw iata 
rozwija się coraz bardziej. U staw a niniejsza jest 
może nie miłą adw okatom  i notaryuszom  (Żywe 
potakiw ania u Polaków). Mówca ośw iadcza w 
końcu, że on i Koło polskie głosow ać będzie za 
u staw ą (Okiaski).

Po dłuższej jeszcze rozpraw ie p r z y j ę t o  
t ę  u s t a w ę  we wszystkich trzech czytaniach.

N a tem  posiedzenie zam knięto. N astępne 
dziś o 11 przedpołudniem .

Posiedzenie dzisiejsze.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów mi­

n ister ośw iaty wniósł projekt u s t a w  y w sp ra­
wie zmiany lub uzupełnienia postanow ień o p ł a- 
c a c h  p r o f e s o r ó w  u n i w e r s y t e t ó w  i 
zrów nanych z nimi szkół wyższych i zakładów  
naukowych, dalej personalu nauczycielskiego pań­
stwowych s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  sem inaryów  pań­
stwowych i połączonych z niemi szkól ćwiczeń, 
dalej nauczycieli państw ow ych s z k ó ł  p r z e m y ­
s ł o w y c h ,  państwowych szkół akuszerskmh, 
wreszcie katolickich zakładów  dyecezyalnych i 
grecko-oryentalr.ych zakładów  teologicznych P ro ­
jekt ten  zaw iera  następujące postanow ienia: .

Czwarty dodatek kwinkwenialny wszystkich 
zwyczajnych profesorów szkół wyższych pod­
wyższa się na 1.200 kor., nadto przyznaje się 
piąte kwinkwenium w równaj wysokości. Nadzwy­
czajni profesorowie o trzym ują zam iast dwu do­
datków kwinkwenialnych po 400 kor. cztery dodatki 
po 600 kor.

Profesorowie szkół akuszerek m ają  7 klasę 
rangi urzędników państw ow ych i oprócz syste 
mowych dodatków aktyw alnych otrzym ują płaci 
roczną 3.600 kor.

Z dodatków  kw inkw enialnych po 600 koi. 
dla profesorów  państw ow ych szkół średnich zo 
s ta ją  oba pierw sze kw inkw em a podwyższone, każde 
o 100 kor., zaś następne kw inkw enia podwyższone 
każde o 200  kor. Do dodatków kw inkw enialnych 
m a być wliczany czas suplentury i asystentury 
aż do 8 la t.

Stali nauczyciele gim nastyki w szkołach 
średnich, w sem inaryach mogą po osiągnięciu 3 
dodatku kwinkwenialnego aw ansow ać do 9. a po 
osiągnięciu 5 kwinkwenium do 8 klasy rangi. 
Równe postanow ienia dotyczą nauczycieli szkół 
ćwiczeń. Czas służby nauczycieli gim nastyki zo 
sta je  zniżony do la t 3 0 ; czas su p len tu rr i asy­
stentury, jakoteż definitywnej służby w szkołach 
ludowych i wydziałowych zostaje wliczony aż 
do la t 8.

P łace sił nauczycielskich w sem inaryach 
polepszone zostają  tak  sam o jak  płace nauczy­
cieli szkół średnich.

Dla nauczycieli szkół ćwiczeń podw- ższone 
zostają wszystkie kw inkw enia o 100 kor., oraz 
dołączone 6 kwinkwenium.

Nauczycielom przem ysłowych zakładów  na 
ukowych, którzy posunięci zostają z 10 do 9 
klasy rangi m a być przy w ym iarze kwinkweniów 
wliczany czas począwszy od 5 roku służby spę­
dzonej w najniższej klasie. W szystkim  nauczy­
cielom tych zakładów  przy m ianow aniu 
być wliczony czas spędzony w praktyce 
cznej, artystycznej lub przemysłowej, 
wodzie nauczycielskim  co do w ym iaru dodatków , I 
a m ianowicie najwyżej do la t 8, zaś dla dy- j 
rektorów  do 12 lat. Te postanow ienia m ają za- I 
stosow anie do osób, które m ianow ano przed j 
wejśoiem w życie tej ustaw y wchodzi zaś ona j 
w życie z d. 1 kw ietnia 1907. ■

§ 5 ustaw y postanaw ia, że zwyczajni i nad- j 
zwyczajni protesorow ie Akademii w eterynaryi we
Lwowie zostają  rów no postawieni co d o  ;
i płacy z profesoram i wymienionymi w §§ 
ustaw y niniejszej.

Izba dokonała w yboru uzupełniającego 
kom isyi należy tościow ej.

K

Przystąpiono do obrad nad w n i o s k i e m  
n a g ł y m  p. L ó c h e r a  w spraw ie n i e- 
t y k a l n o ś c i  p o s e l s k i e j .

P.  L Ć c k e r  uzasadniał nagłość swego 
wniosku.

P. S o b o t k a  wystąpił przeciw nagłości, 
krytykując w śród ostrych wycieczek przeciw  rz ą ­
dowi przedtożenie, k tóre  jego zdaniem  pozostawia 
sam owoli większości decyzyę, czy niewygodni 
członkowie Izby posłów m ają być w ydani sądom , 
czy nie.

P . S y l w e s t e r  ośw iadcza na  podstaw ie 
sw ych dośw iadczeń w roli przewodniczącego k o ­
misyi n ietykalności, że ustaw a jest konieczna; 
w skazuje na to, iż p raw ie 95 prc. spraw  niety­
kalności tw orzą  spraw y obrazy czci. Nie jest 
rzeczą rządu  lecz Izby faktyczne załatw ianie ta ­
kich spraw .

P. P e r n e r s t o r f e r  uznaje w prawdzie 
konieczność reform y sp raw y nietykalności posel­
skiej, lecz mimoto ośw iadcza się przeciw nagłe­
mu traktow aniu  tej spraw y i przeciw m eritum  
dzisiejszego przedłożenia, ponieważ chodzi tu  o 
m ałostkową, tendencyjną ustaw ę. Nowa Izba  do- i tycznego 
kona potrzebnej reform y w sposób bardziej za- j 
daw alający, aniżeli będące pod obradam i przed­
łożenie.

Izba u c h w a l i ł a  następnie 109 głosa­
mi przeciw 28 n a g ł o ś ć  i p rzystąp iła  do o- 
b rad  nad  sansvm projektem  ustaw y.

Spraw ozdaw ca G r  a b m a y r ubolewa, że ; 
izba nie przystąpiła wprzód do rozpraw y nad j 
spraw ozdaniem  komisyi konstytucyjnej o 76 roz- j 
porządzeniach, wydanych na  podstaw ie § 14; nie , 
przyczvni się to  bynajmniej do w ydania o ustę , 
pującej izbie opinii, iż zadania swe w pełni wy- : 
konała. Co się tyczy przedłożenia, będącego pod i 
obradam i, w ystępuje spraw ozdaw ca stanow czo j 
przeciw stanow isku posła Sobotki, jakoby u s ta ­
wa przedstaw iała jedynie akeyę rządow ą z dąże­
niem do um niejszenia znaczenia izby poselskiej. ;
Mówca polemizuje z wywodam i p. Pernerstorfe 
ra  i podkreśla, że w olność parlam entu nie może 
być m ieszana z swobodą posłów popełniania \ 
przestępstw.

Mówca przyznaje, że projekt dzisiejszy nie i 
jest zupełnem rozwiązaniem  spraw y nietykalno- ; 
ści poselskiej, ale kom isya nie uw ażała za rzecz ; 
móżliwą rozpatrzenie w ostatniej godzinie wszy- . 
stkich szczegółów kwestyi. Mimo to przedłożenie |
oznacza pod niektórym i względami popraw ę. ;
Spraw ozdaw ca poleca w końcu przyjęcie przed­
łożenia oraz rezoluoyi z wezwaniem rządu, aby , 
nie uregulow ać sprawy nietykalności poselskiej 
w zupełności, w  drodze ustaw odaw czej.

P. S y l w e s t e r  wolałby ró w n ie ż , aby 
wprzód przedyskutow ane byty rozporządzenia,
wydane na podstaw ie § 14.

Mówca je s t za nagłością, ale nie za przy­
jęciem  przedłożenia, gdyż III ustęp zaw iera zm ia ­
nę legulam inu. Sądzi, że ustępy l i t  i IV -ty usia- 
wy powinny odpaść i  zastrzega się przeciw z a ­
rzutow i, uczynionem u komisyi nietykalności, ja ­
koby nie pracow ała dostatecznie. Go do zaw ar 
tych w III i IV. ustępie publicznych deliktow to 
już obecnie z wyjątkiem  dwu lub trzech wypad­
ków tak kom isya, jak  plenum odmówiło wydania.
N astępna izba z pewnością nie postąpi w tym 
kierunku inaczej.

Dr. S t a r z y ń s k i  zaznacza, że przed­
łożony w niosek leży w interesie izby sam ej i już 
od szeregu la t jest nagły, ubolewa, że dalej idą­
ce wmoski subkom itetu komisyi nietykalności nie 
mogły być przedyskutow ane.

Oświadcza, że Koło polsk’e zgadza się na 
wnioski komisyi. Om awia poszczególne postano­
wienia ustaw y i występuje za obu ostatnim i u- 
stępami, mimo iż one dotyczą także regulam inu 
izby. Jeżeli tak  konieczna reform a regulam inu 
nie będzie przeprow adzona, to przynajm niej w tej 
drodze trzeoa częściowo sprowadzić popraw ę i 
zapobiedz gwałtom , k tóre odgryw ają się poza 
obrębem  izby.

N astępnie przem aw iali P ernersto rfer i
Ofner.

Posiedzenie trw a  dalej.
Ktiło poiskie

W iedeń . Na wczorajszem posiedzeniu p re ­
zes Abrahatnowicz przedstaw ił petyoyę T o w a­
rzystw a rolniczego, które orosi Koło polsk a o 
interw encyę u m inistra kolei w spraw ie braku 
węgla we Lwowie. N astąpiła debata nad przed­
łożeniem urzędniczem. W  spraw ie tej przem aw iać 
będą w izbie pp : S tw iertnia na tem at eaiego
orzedłożenia Peteienz w spraw ie podwyższenia 
płac nauczycielskich : dr. Gfąb:ósk: jaao członek 
komisyi budżetowej. Z kolei p. Binder referow ał 
spraw ę uproszczenia u rzęd o w an ia  w najwyższym 
trybunale. Pp.: w ład. Gniewosz, Koiische? i
Gold przemawiali za poparciem  petycyi m iasta 
Brodów w spraw ie odpisania tnu reszty długu 
za budowę koszar. Uchwalono, aby trzej posłowie 
wymienieni w spóln ie z prezesem K o ła  poczynili 
u rządu odpowiedoie przedstaw ienia i kroki.

Przygotowania stronnictw da wyborów.
W ie le ń - W edług wydanego Komunikatu 

zjednoczenie chrześcijańsko sooyalne izby posłów 
n a  wezor-ijszem posiedzeniu obradow ał " n ad  s ta ­
nowiskiem  stronnictw a przy zbliżających się w y­
borach  do rady państw a. Uchwalono, że s tro n ­
nictwo chrześcijańsko- socyalne we wszystkich 
k rajach  koronnych, wszystkich pow iatach, w k tó ­
rych ma widoki powodz mia, postaw i w łasnych 
kandydatów , a ew entualne zaw ieranie kom pro ­
misów wyborczych z inaem i stronnictw am i pozo­
staje  zastrzeżone zarząaow i centralnem u.

Sprawa Polonyeyo.
B u d ap esz t Polonyi oświadczył w interw ie- 

wie, że ataki Halm osa są aktem  zem sty
za to, że Poionyi przyprawił go o u tratę po­
sady burm istrzow skiej z powodu obrazy rzą ­
du Tiszy.

B u d ap esz t Partym niezawisłości na wczo 
rajszem  posiedzeniu, na którein obecny by! ta k ie  
m inister Kossuth, jednom yślnie zajęła stanow isko 
na korzyść m inistra spraw iedliw ości Poloayi’ego 
i potępiła system atyczne ataki, saierow yw ane w 
ostatnim  czasie przeciw  jego  osobie.

B u d a p e sz t ? rze ,iw  m inistrow i sp raw ie­
dliwości, Gezie P olouyjem u, wniesione zosiało 
doniesienie karne, Które zarzuca mu, że jako

M ianowicie w 
dom agać się

mówić dalej. Na to Justh zawiesił posiedzenie, » 
oddawszy przewodnictwo w ręce wiceprezydenta 
Rakowszky’ego, oświadczył, iż składa godność 
przewodniczącego izby.

Z ziem polskich.
Akcya przedwyoorcaa.

Warszawa. Odbyło się tu  zebranie stronni­
ctw a „polityki realnej* pod przew. p. Józefa
Ostrowskiego. Omawiano kwestye polityczne, rol­
nicze, finansowe i robotnicze.

Maryawlcl.
Warszawa. Zamknięto tu  kaplicę maryawi­

łów. Część eks-księży uda się do Rzymu, aby 
w yjednać sobie przebaczenie.

Połoźdiiie w Łodzi.
Łódź. Onegdaj odbyła się konferencja

m iędzypartyjna w spraw ie zaprzestania walk 
bratobójczych. Jednej z partyi polecono zająć się 
śledzeniem spraw ców  zabójstw . Od dwóch dni 
nie było żadnego wypadku zabójstw a poli-

Z Rosyi.
P e te r s b u rg . Prezydentem  rady państwa 

zam ianow ano na pierw sze półrocze 1907 sekre­
ta rza  stanu  Frischa, zaś wiceprezydentem tajnego 
radcę Gołubowa. K on tro lo r państw ow y Schwa- 
nebach otrzym ał o rder A leksandra Newskiego. 
Na ogło8zonem ju ż  piśmie do m inistra skarbu 
Kokowcewa napisał ca r w łasnoręcznie: „Pański 
wdzięc/.ny Mikołaj !«

P e te rsb u rg . (P. A )  Gar, carow a i carow a 
m atka przyjęli wozoraj w Carskietn Siole ciato 
dyplom atyczne, które składało życzenia nowo­
roczne.

Napady i la m a c h y .
P e te r s b u rg . Podczas rewizyj, dokonanych

w dzielnicy W asilcw skij Ostrów, zabito jednego 
strażnika, innego zaś polieyanta, oraz 1 rew iro­
wego zraniono. Po rewizyi aresztow ała policya 
10 osób. Podczas rewizyi znaleziono tylko kara­
bin m auserow ski.

Walka antikaścielna we Francyi-
P e rp ig n a n  W ładze kościelne zasuspendo- 

wały proboszcza z Canolier za to , że złożył wy- 
i m agane oświadczenie co do odbyw ania nabo- 
; żeństw.

P a ry ż . (A. H,) Z 85 członków francuskiego 
I episkopatu, pradopodobnie 78iu weźmie udział 
, w k o n f e r e n c y i  b i s k u p ó w ,  k tóra  rozpo­

czyna się dzisiaj. D otąd sześciu biskupów uspra- 
i wiedliwiło się  chorobą. Słychać, że papież życzy 

sobie, aby biskupi między inne n i postanowili 
w spólną akcyę, k łóraby pozwoliła biskupom b o ­
gatszych dyecezyj przychodzić z pomocą uboż­
szym dyecezyom. W  tym  celu ma być wybrany 
kom itet z rozm aitych dyecezyj, k tóry  miałby za 
zadanie dokonywać odpowiedniego podziału ś ro d ­
ków pieniężnych.

Papież polecił również zam ianowanie komi­
syi, k lóraby utrzym yw ać miała kontakt z W aty­
kanem  w spraw ach ogólnych oraz w sprawie 
zagranicznych ofiar pieniężnych.

Nlarokko.
M ad ry t. (Ag. H avasa). R ada m inistrów u- 

poważniła m in istra  spraw  zagranicznych do po­
rozum ienia się z rządem  francuskim  co do 
cofnięcia części stojących przed Tangerem na 
kotwicy okrętów wojennych.

W m inisterstw ie spraw  zagranicznych o- 
św iadczono, że wobec ucieczki Rajzulego przy­
czyny, k tóre zmusiły do obecności okrętów 
hiszpańskich na wodach m arokkańskieb, przestały 
istnieć, Okręty będą cofnięte, jeżeli sułtan da 
rękojm ię utw orzenia policyi.

W iedeń  W czoraj pojawiła się tu  deputacya 
radców  sądowych z kilku krajów  koronnych 
i była u m in istiów ; br. Becka dr. Kleina i dr.
Korytowskiego, którym  przedłożyła prośbę o p o ­
mnożenie posad radców  wyższego sądu k ra ­
jowego.

W iedeń. P rzy b iła  tu  Gumna deputacya
kilkudziesięciu aptekarzy z całej Austryi, aby za 
protestow ać przeciw wprowadzeniu w 
rozporządzenia, zniżenia taks aptekarskich 
K as chorych.

drodze 
dla

Dział ekonomiczny.
/? Izba handlowa i przemysłowa lwowska

i dbyta W ;r iy  pittrwez? w t?m roku plenarne po- 
siedzeaie. Nn ciosek p. Bardasz j uchwalono wdrożyć 
akcyę dla sn ada-.ii;. powodów braku drzewa opało- 
w«ęo i węgla i ich drożyzny i przedsięwzięcia środ­
ków zaradczych  a na wniosek p. Jonasza uchwalono 
protest i t  ze ci -V 'podwyższeni u opłat pocztowych i te-
legraficioycb.

Z porządku (Uieooego przystąpiła Izba do wy­
boru prezydyum i stałych komisyj. Prezydentem
wybrany został ponownie p. S. 
prezydentem p. Leopold

H o r o w i t z ,  wlce- 
B a c z e w s k i ,  prowizo-

W i. Gubynowicz, rewi-
dokonanoryeznYtn prezydentem p 

j-n U m  kasy p. A do lf Lilien. Następnie 
wyboru do stałych kom isyi: bahkcwej, certyfikato­
wej, kolejowej, dostaw wojskowych, notowania kur- 
8'iw, 'izuaczenia <ep. ruateryałów budowlanych, 
własnego gm achu, utworzenia giełdy, organizeoyi 
b ura taryfowego i muzeum technologicznego.

Z rynków pieniężnych
W iedeń dn. 15 stycznia. (Telegram „Gazety

Narokowej"Y Zamknięcie g iełdy  o godz, 
po południu. A kcye

2 m inut 30 
austriackiego zakładu kredyto-

może 
t chui-

lub w za- ! adw okat dopuścił się wym uszeaia 
imieniu pewnego kfienla uasał on

rangi 
1 i 2

do !

od gubernatora Rjeki, hr. Nako. znacznej sam y 
pieniężnej pod groźbą, Ze w przeciwnym  razie 
rozgłosi rozm aite jego skandaliczne spraw ki.

Przesilenie na Węgrzech
hudftpeszŁ. Niespodziewanie wyłoniło się 

tu  przesilenie prezydyalne w sejm ie węgierskim. 
Podczas dyskusyi nad budżetem  m inisterstwa o- 
św ia ty , jeden  z posłów  począł mówić o teatrze. 

P rezydent Justh  odebrał mu głos, ale izba,

 o-
wego o1.'t 59, w ęgierskiego zakładu kredytowego 83J-0) 
Anglobanku 3l8 —, Ohionbaaku 588-75, Banka dla  
krajów koronnych 4l>8‘50, Bankvereinu 568'—, Boden- 
c red itu  1090 —, galicyjskiego Banku hipotecznego  
585-O0, kolei państwowych 691'50, kolei południowej 
17?' — , tramwaju A. —.—, B. — -, kolei ElbethaJ 
158'—, kolei północnej 5622, kolei czerniowieckiej 
578' — , alp iny 63 l-ńtl, Bi-na Muranya 573-75, praskiego  
tow arzystw a żełazaego 3587 —, fabryki broni 562 — 
t u r e c k ie  ty to n io w e  433— galicyjskiego karpackiego 
T ow arzystw a naftowego 642—, oblig. węg. indeuuuz.

— !«««  8015. austryacka renta koronow a
mowa 96-15, 56-let. listy  
ziem skiego 9 815 , 4 .pro.

T o w a rzy stw a  “ f / E J Ś Ł m a g o  9 ,S 0 ' ‘  1
centowe Us y  . u fcraj0 wego 109'80, u-procentow e  
cen to w e  lis1ty t zneg0 110-50, 4-procen tow e Bankn

48'35U4 i pńł^proc! Banku kraj. 102 15, 5-proceut. 
kraj. 98 30, Banku k raj. — —, 4-procentowe
komunalne °Dug j  prop_ 99.9 ,( ^ procentow e galic.

,o„., 9JJ-20, 4 -procentowa po- 
tureckie 168-25 mar- 

renta rosyjska z 1906

galicyjskie  o „
pożyczka krajowe z r. 1893 
życzka m iasta Lwowa 96 23, lo sy  
H 117-65. ruble 353'—, 5 proc. reki 11765, 
r. 86.35.

; do której poseł ów się odw ołał, pozwoliła mu

NADESŁANE
(Z* tę rubrykę R edakeya nie odpowiada.)

10 000 k o r o n  w ynosi główna w ygrana wiel­
kiej 50-groszow ej loteryi. Zw racam y uw agę, że 
ciągnienie odbędzie się nieodw ołalnie 17 stycznia 
1907 r. a  więc polecamy zakupno tych korzyst- 

+ ych losów po 50 groszy.
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W ik to r  P i t t i ó .

Szarmant.
(Dokończenie).

— Ze zrobiłbym  szaleństw o, tak; ale 800 
franków , pojmujesz!... Pójdźmy stąd.

— Ale K arolciu mój!
— Odejdźmyż.
W  tej chwili lekkie jak ieś pchnięcie poru­

szyło grupę, k tóra o taczała  jub ilerską  w ystaw ę i 
p. Audier uczuł jakby  nieznaczne tkn ięcie  w 
piersi. Obrócił głowę i z wielkiem zdumieniem 
u jrzał się oko w oko z eleganckim  panem , tym 
samym właśnie, k tórego widział u Petersa . Ten 
w pomieszaniu zaczął prosić uprzejm ie o w yba­
czenie swej niezręczności i ukłoniwszy się aż do 
ziemi, znikł nagle w tłum ie.

— To szczególne, rzekł Andier. Indywiduum  
owe prześladuje nas. Szło aż dotąd za  nami, nie 
wiedzieć, w jakim  celu? No, już teraz nic nam  
lepszego do zrobienia nie pozostaje, tylko w ra ­

cać do domu. 1 ty  pewnie tak  m yślisz. N ie­
praw daż?

Ludw ika nic ni* odrzekła. Przyjem nuść ca ­
łego dnia już dla niej przepadła. J a k  dzieci, k tó ­
rych kaprysom  nie dogodzono, na  wszystko już 
była obojętna. Bezwiednie w sunęła rękę  pod r a ­
m ię męża i oboje skierow ali się ku swej ulicy, 
milczący i skwaszeni.

Nie upłynęło jednak p ięć  m inut, jak w ró ­
cili do dom u gdy Audier nagle w ykrzyknął:

— L u d w ik o ! Ludwiko !
— Cóż takiego ? Jakżeż mię p rzestraszy ł!
— Mój portfel zaginął I M oje papiery, 

listy... i dziewięć stufrankow ych banknotów , któ­
re  mi w ydał restau ra to r.

— Tego jeszcze b rak o w ało ! W idać, że są- 
dzonem  ci już było nic m ądrego dzisiaj uie po­
pełnić! Jakże m ogłeś?...

— Ju ż  w iem ! Okradziono m ię! To ten 
im pertynent co tak, arogancko nam  się przyglą­
dał u P etersa  a potem  zjaw ił się za nam i na 
ulicy Pokoju. W iesz? T o  ten  1

— B a ! m oieś pugilares popiostu  zgubił.

— Tak m yślisz? W ięc pobiegnę do P e­
te rsa .

W pół godziny później w racał A udier z 
w yrazem  bolesnego zaw odu n a  tw arzy. N ie od­
szukał zguby ani w re s tau racy i, an i nigdzie 
zg o ła ; kradzież jedynie pozostała przypusz­
czalną.

—  Gdyby nie ta  tw oja nieszczęsna broozka, 
nie byłoby się to  wydarzyło.

—  Trzeba mi ją  było kupić. W  takim  ra ­
zie złodziej byłby ukrad ł tylko sześćset franków .

— A to w yborne! no, czyż m yślisz? ...
— E t, dobranoc 1 Śpiąca jestem  a sprzecza­

libyśm y się w taki spósób do ju tra .
N a drugi dzień sprzeczka rzeczywiście o d ­

żyła na nowo już od ra n a . T rw ała  ona do śnia­
dania , k tó re  było bardzo  burzliw e. M ałżonkow ie 
siedzieli jeszcze przy sto le, gdy wszedł służący, 
oddając pani Audier ja k iś  pakiet, k tóry  zaraz 
rozw inęła.

— F atrz , to tw oje p ap ie ry ! — rzekła do
męża

— To praw da... a le  portfelu n iem a! Z a to

jost tam  coś jeszcze, jak aś  skrzyneczka, czy 
futera*

— P raw da, to  dziw ne...
I Ludw ika o tw orzy ła  pudełeczko — lecz na 

widok tego, co zaw ierało, o m ało nie zem ­
dlała.

— E aro lu ! m oja... m oja broszka!
—  Tw oja broszka!... cóż to m a m ę c zy ć?  

O, patrz — bilet.
Pani A udier wzięła bilet i gorączkowo czy­

tać  zaczęła :
„Pani,

Żył niegdyś pewien bandyta, nazwiskiem 
Bobin des Bois, który m iał przynajm niej tę z a ­
sługę, iż posiadał dużo szarm antery i. R abow ał 
mężczyzn, ale byw ał pełen ugrzecznienia dla dam, 
zwłaszcza, gdy były tak  młode i piękne, ja k  ty, 
pani. J a  tak  sam o postępuję. Obłupiłem pani męża, 
ale nigdybym sobie nie darow ał, gdybym teraz  
jakiegoś dowodu uczczenia ci nie ofiarował, 
R acz więc pani przyjąć ten klejnot, który, jak  
wiem, bardzo posiadać pragniesz, bo stałem  
w czoraj za w am i, gdyś pani napróżno n ak ła­
n ia ła  pana A udier do spraw ienia  ci tego  poda­

runku. Z tego powodu nie m am  żadnych w y ­
rzutów , zatrzym ując przy sobie jego sześćset 
franków. Chciej mu pani wytłumaczyć, że ta  
kw o ta  trzystu franków  dozwoliła wielkiemu grze­
sznikowi w ynagrodzić błąd, popełń, ony przez 
„czciwego człowieka. Zachow am  też przy sobie 
jego portfel, k tóry je s t bardzo  gustow ny, ale 
zw racam  mu tu załączone papiery i karty , któ­
rych, boleśnie byłoby mi gdyby był pozbawiony. 
Chciej pani wierzyć w moje uczucia najgłębszego 
uszanow ania.

Gibier de Potenceu.
P an  Audier był ciągle odurzony.
— A  c o ! — rzekła Ludwika z tryum fującym  

uśmiechem, cóż o tern myślisz ?
— Co o tem  myślę — odrzekł K a ro l po 

chwili nam ysłu, ...m yślę, że jestem  głupcem, 
ilearoć nie zadowolę tw oich fantazyj, choćby ich 
było cztery odrazu, bo w edług przysłow ia, czego 
kobieta chce, tego Bóg chce. Tym razem  był 
nim atoli tylko bożek złodziei.

Tłum . H...

Syrup - pagliano,
sporządzany od r. 18S8 ściśle podług oryginalnej recepty pierwotnej przez
kie ranki em ego uprawnionych spadkobierców, firmy, której siedzibą jest F I .O B E S  C T A  Wtm P łU id o lf in i ' (I ta lia ).

Baj lepszy środek eay syczący krew 
wynalazku

p r o f .  - K f i e r o u i n i a ś  P a g  i l a n o
wyn»la»*e ithśonej i obecnie aoatająoej podl,J^©BEK'Csrmr * wra— ww ■ " “

w prosikn — w pjtkifrt&Gh,
N ależy  żądać  zaw sze  ja sn o -n ieb iesk iago  znakm fab ry k i z  podpisem  prof. f l l r a l a n m  P a g U a a e .

Do nabycia w® wszyitklok większych aptekach,
S k ł a d  d l a  A u f t t r y i  •• S O C R A T E  B B A O O F E T T I  ■ A Ł A  ( S U d - T y r o l ) ,

D R O B N E  O G Ł O SZ E N I A
po 4  hl. od wyrazu.

Pasztet Pain de gibiers
wypiekany, funt a kor.

K o rn iszo n y
mtązzane pikle w pięknych słoikach 72 n. 
K azim iera M atciyńska, — K ołom yja, 

M nichdwka 80.

Z n n ia ś n H lI  zmiany lokalu, sprzedrje 
p U W u U U  kołdry i materace po 

suiżonych cenach Józef Schuster, Lwów, 
Kopernika 5. Przenoszę sklep na ul. Trze­
ciego Maja L 5, pod firmą Józef Schustei 

Kazimierz Toczyski, skład mebli, dywa­
nów i pościeli. 34

Biedna panna, ^óSeTo
wności, z IV. wydziałowej, poszukuje po­
sady instruktorki w lepszym domu do 
dzieci początknjąoych, ewentualnie zaję­
cia biurowego, za akromnem wynagrodze­
niem. Zgłoszenia pod J. S. poste restante 
Kołomyja. 97

L w - i t i i i j  różnych systemów, Lodowce 
C .y Z W y  na otuwia poleca P r .  
C h l a d e b ,  magazyn w yrobów  żela-i 
tnycb , m etalow ych, L w ów , R ynek  45 

66

n n * n r ł n i l #  ionaty. bezdzietny, poszu- 
U  y r u u i l l l l  kuje posady od marca j 
prowadzący większe ogrody i szklarń e. 1 
Bliższych wiadomości udzieli biuro Mar- 

uliesa, ul. W ałowa 1, we Lwowie. 98 j

Masło I. deserowr!
C odzień  św ieże, deserow e m a ­

sło, n e tto  9 fun tów  za 9 k. 50 h. 
w ysy ła  fra n k o  za  zaliczką. Za n a j­
lepszą obsługę  ręozę  A n to n i D ro  
b n e r  w  B rz e sk u . 94

f  S z p r y c o w a n i e  f f t a t i c o
PP. GRIMA LLT i K», w  Paryżu

Skuteczność niezaw od- 1 
na w leczeniu ryejgcye&j 

, bez utrudzenia żoładk a,' 
które zaw sze pociąga za i 
sobą użycie kapsu-łek zj 

‘ kubebą w  płynie.
W Parvżu, 8, ulica Vivienne,

I Vs;tl»tokih I w glówyiych aptekach.

Dostać motna we Lwowie w aptekach pp 
Mik lascha, Wewiórskiego, Ruokera, Skle- 
pińskiego, Beisera i Ehrbara. — W  Krako­
wie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Re- 

dyka. 629

E A

!
♦
1

Kto na niego nie zważa, grzeszy 
przeciwko wtasnemn ciału !

KAISERA 
karm elki p iersiow e

z 3-ma jodłami, przez lekarzy 
wypróbowane i polecane przeciw 
kaszlowi, chrypce, katarowi i 0- 

gólnemu zaflegmieniu, 
C i o n  notor. legał, świadectw 
w lf a U  udowadnia, że są bardzo 

skuteczne. 763
P akiety  po 20 i 40 hal.

Do nabyoia we wszystkich apte­
kach i drogueryach i lepszych 

handlach towarów kolonialnych.
Isar!

Z n a n a  p r a c o w n i a

Sukien flamskicli
A n i e l i

Strzeleckiej,
Lwów, ul. Sykstuska 14,

poleca się Sz. P T . Publiczności 
W ykonuje suknie od najw ykw int 
niejazych do najskrom niejszych. 
Z am ów ien ia  z prow incyi u sku ­
tecznia się ja k  najszybciej i n a j­

staranniej .

wygrania.
(o sy  

Główne wygrane

G ł ó w n a  w y g r a n a  3 0 0 . 1 0 0  f r .
ciągnień rocznie «/„ Vl, ‘/o, 7 . .  Vio » ‘/t*

3 razy do roku po fr. 600.000, 60.000 itd.
3 razy do roku po fr. 300.000, 25-000 itd.

Najmni.jsza wygrana, która w  każdym razie na kaidy lo i przypaść musi,
wynosi 2ąo fr. Polecam losy tureckie za gotówkę po kursie dziennym, albo

I los turecki na spłaty miesięczne po koron 6-—, 8-—, 10'—,
5 losów tureckich na spłaty miesięczne „  30'—, 40'—, 50'—.

Najtańsze ceny ustanowione według każdoczesnego kursu Jzienuegc Pełae, 
niepodzielne prawo gry jnż po złożeniu pierwszej ia ty  wprost do mnie, 
ra podstawie ustawowo wystawionego dokumentu spkzedaiy. — Przesyłka 

pierwszej raty najlepiej przez przekaz pocztowy, 84

Edwftrd Urban, dom bankowy, Berno,
- W ielki plac 23—25 (w e w łasn ym  doma).

Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowitye.

C o g n a c
Czuba-Dnrozier & Cie.

DISTILLERIE FRANęAISE, F R O M u J I T O B .

P T  W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  ' D i  31

Rok założenia  1884.

R u c h  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
O b o w i ą z u j ą c y  a  d n i e m  1 - g o  m a j a  1 9 0 0  r o k u .

(Csas środkow o - europejski)

POCIĄG
po-.p.| osoh- 
przvch o er.
uS jT "!_

2-31 —

5-50

—  6-10

7-20
7-29
7-50 
S-05
8-15 
8-13 
8-45

1-30 -

1-40 —

— 150

2-20 -

3-55
4-37
4-50
5-25

MM o gjwowa z
(n a  dw orzec g łów ny)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola). Ż ydaczow a, 
W oroehty (od 1/6 do 30/9 wt.), D elatyn a (od 1/10 do 
30/4 w ł.), Z aleszczyk, N ow osielicy , Berhomethu Czu- 
dina, Serethu, R adowiec, D om y W atry  i Suczftwy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arls­
badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sąc*a (p. Tar­
nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia. K arls­
badu, P ragi), O święcim a, W ieliczki, O rłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Zakopanego, J asła , Krosna, Iw on i­
cza, Rym anowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl) 

Ickan, Czortkowa, K ałusza. D elatyna (p. Kołom yję od 1/6 
do 30/9 w ł. w  niedzielę i  rz. k. św ięta), Kórózmezd 
od (1/5 do 30/9 w ł.), Serethu, Berhom ethu, Czudina, 
Borodiny, Butny, D orny W atry, Suozaw y  

P odw ołoczysk , (O dessy ł Kijowa), Brodów  
Ławocnnego, (Pesztu), B orysław ia, K ałusza  
R aw y ruskiej, Sokala 
Stanisław ow a, Ż ydaczow a  
Sambora, M. Labcrcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaw orowa
Krakowa. (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, Karls­

badu, Pragi), Oświęcim a, Zakopanego (przez Podgó- 
rze-Płaszów), W ieliczk i, Orłowa (p. Tarnów), M. La- 
borcza (Pesztu) i Chyrowa (p- Przem yśl)

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, K 8r8zmez8 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usiatyn a, P otutor  
Ł aw ocznego, Kałusza, Stryja, B orysław ia , K uehaw iny  
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. "ącza, Jasła, Tarnobrzegu, D ynowa, Rymanowa, 
Iw onicza, -anoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Kocma- 
nia, N ow osielicy  (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- 
hometu (w poniedziałek), Suczaw y  

Sambora, Zakopanego, N. Kreza, Jasła, K rosna, Iw onicza, 
Rymanowa, Sanoka, Cuyrowa, Sianek  

P odw ołoczysk  (O dessy, Kijow a), Brodów, Grzym ałowa  
Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, B orysław ia
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, R aw y ruskiej 
Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi!, 

Oświęcima, Suchy, K ocm yrzowa, W ieliczk i, O rłowa  
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), D ynow a, Chyrowa
(p. Przem yśl)

— 5-50 Podw ołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Z alesz­
czyk, llu sia tyn a , Iw an ia  pustego, Skały, K opyozynieo, 
Grzym ałowa

Ickan, Żydaczowa, r ałusza, N ow osielicy , Serethu, Berho­
methu, Czudina, Brodiny

8’40 — Krakowa, (Berlina, W rocław ia. W iednia, Karlsbadu, Pragiwa, (Berlina, W rocław ia. W iednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocm yrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 do 
15/9 w ł.), O rłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), N . Sącza (p.
m t \  T ̂  _ V . T 1    T i.wa rrA fftn  O n«t a L , TA ■ - — .

Ickan

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iw onioza, R y ­
m anow a, Sanoka, Chyrowa^ Sianek  

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, Tarnobrzegu, D y­
now a, Lubaczowa, Jasła , Iwonicza, R ym anow a, Sa­
noka,’ Chyrowa (p. Przem yśl) .

Podw ołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów^ K opyczyniec, Za­
leszczyk, Skały, Iw ania pustego, H u siatyn a  

Ł aw oczn-go, (Pesztu), Kałusza, B orysław ia, Drohobycza, 
K ocbaw iny

sielicy , D orny W atry, Suczaw y
- ' „ N. ~ T

POOTAG
poap. | o-ob.

!i1. o ir.
1*45

2*51 —

“ 405

— 6-1

— 6-20
1 _ 6 55

— 7-30
8*25

— 8-35

_ 8-55

— 9-20

_ 10-45
— 10-55
2-21 —

2*40 —

2*45 —

2-30
— 8-30
— 4-05
— 4-15
— 6-00
— 6-15
— 6-25
— 6-35

_ 7-25
— 9-10
— 8-50

_ 10-05
— 10-40

_ 10-51

— 11-00

_ 11-30

Z e  Łw ew a do
( i  d w o rca  g łów nego)

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
K arlsbadu, K ocm yrzow a, Rozwadowa, Dynowa, Jasła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), K8r8sm ez8 
(od 1/5 do 30/9 w ł.), K ałusza, Serethu, Berhometu, 
Czudina, N ow osielicy , Brodiny, Suczaw y, D orny W atry  

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B irlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mez8 Laborcza, Rymanowa, 
Iw onicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, B otuszan), Ż ydaozow a, Potutor, 
K6r8sm ez8, Czortkowa, N ow osielicy , Brodiny, Putny, 
D orny W atry (od 1/5 do 80/9), Suozaw y  

Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
H usiatyna , Czortkowa  

Jaw orowa
Ławocznego, (Pesztu). K ałusza, Drohobycza, B orysław ia  
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

L ubaczow a, Chyrowa, R ozwadow a, Nadbrzezia, D y­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  
od 25/6 do 15/9 wł.)

Krakowa, (W iednia, W a r s z a w y ,  Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przem yśl), D ynow a, Tarno­
brzegu, N. Sącza, O rłowa (od 1/7 do 15/9 w ł.), W ie­
liczk i, Oświęcimu, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/6 do 15/9 w ł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
J asła , N ow ego Sącza, O rłowa (od i/7  do 15/9 w ł.) 

Ickan, W oroehty (od 1/6 do 30/9 w ł. w niedziele i św ięta  
rz. k.). K ałusza, D ela tyn a  (p. K ołom yję), Serethu, 
Berhom ethu, Czudina, R adow iec, Suczaw y  

Bełżca, Sokala, Lubaczowa  
Podwołoczysk, Brodów, Potutor Grzym ałowa  
P odw ołoczysk , (Kijowa, O dessy), Brodów, K opyczyniec, 

Czortkowa, Żaleszczyk, H usiatyna, S k a ły , lw a n ia  
pustego, Grzymałowa  

Iokan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), K ałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, W yżn icy , K 8r8sm ez8 , K ocm ania, Dorny 
W atry, Suozawy, N ow osie licy  

Krakowa, (W iednia. W rocławia, W arszaw y. Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła , Chabówki, 
Zakopanego (p, Rzeszów), W ieliczk i, N. Sącza, Dworów  

Ławocznego, Drohobycza, B orysław ia , K ałusza  
K ołom yi, Żydaczowa
R zeszow a, L ubaczowa, C hyrow a, Sanoka (p. Przem yśl) 
Sambora, Ohyrowa, Sanoka

Jaworowa
Podw ołoczysk
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, B orysław ia, K ałusza  
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y), Chy- 

row a, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęoima 

R aw y ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, H usiatyna
Podw ołoozysk, Potutor, Brodów, K opyczyniec, Skały, Iw a­

n ia  pustego, H usiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałowa  
Przem yśla (od 1/5 do 30/9 wł.)
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna (od 1/6 do 30/9 oo 

niedzieli i  św ięta  rz. kat.), W yżnicy, N ow osielicy , 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
W atry, Suczaw y  

Sambora, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iw onicza, Jasła ,

now e, Tar- 
wki, Zako­

panego
Stryja, Drohobyoza, B orysław ia

2-05

7-00
11-25

5 25

l 121

R a  dw orzec  „Podzam cze"
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a) Brodów  
Podw ołoczysk, K opyczyniec, H u sia tyn a , ro tu tor  
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodow, Grzymałowa
-  - - ■ • "  jowa), K opyczyniec, Czortk ,

w ania  pustego, H usiatyna, Bro-
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), K opyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, D 
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (O dessy, Kijowa), Brodów, Kopyozymiec, Czert- 
kowa, Zaleszczyk, Iw an ia  pustego, Skały, H usiatyn a

2-36

6-35

11-15

6-871
10-08

Z d w o rca  „Podzam cze"
Podwołoozysk, (K ijowa, O dessy), Brodów, K opyczyniec, 

H usiatyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, G rzym ałowa  
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw an ia  pustego, Grzyma- 
łow a, Czortkowa 

Podwołoczysk
Podw ołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iw an ia  pustege, 

Potutor, H usiatyna, Żaleszczyk, Grzym ałowa

U W A G A :  P o ra  nocna ozn aczo n a  jest ram kam i. — Zw ykłe b ile ty  do ja z d y  i w szelkiego 
innego  ro d za ju  b ile ty , illu strow ane przew odnik i, rozk łady  ja z d y  itp . nabyw ać m o­
żn a  p rzez cały d z ień  w b iu rze  m ie jsk iem  ck. kolei p ań stw , pasaż  H ausm ana  9.

Jutr. cqa.iB.ie | ą S y S S l I
Wielka 50-haleraowa ; M. Feigenbaum, Kitz & Stoff, M

l o t e r i a  
5 0  h a l e r z y .

Schfltz & Chajea, Samuely & Landau, 
Lazaruś Horowitz, Sokal & Lilien, Aug. | 

Schellenberg & Syn, domy bankowe we 
Lwowie. 78

Teatr rozmaitości
W ystęp pierwsioriędnycn artystów. Dwie sensacyjne komedye.

Program familijny. Początek o godz. 81/ , .  85

♦
♦
♦
♦
♦
¥
♦

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
i
D
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

W I T O L D  T R A N D A

s k l e p  :  d t .  F r a n e i t s k i i ń t k f t  7,
w a r s z ta t}  u l .  G l m u a z y a l n a  6 .

Warsztaty mechaniczne dla naprawy rowe­
rów, motorów i automobilów.

Z astępstw o firm : O p p e l-D arracq  i L aurin  & K lem en t. 
M o t o r y  t  T o i b i u r e t t e * ,  R o w e r y  „ W a tf c n r iw ł11.

W łasn a  g a ra ż a  (za jazd ) d la  autom obilów .
N a sk ła d z ie : b e n z y n a , o liw a , k a r b id  1 a k u m u la to ry .

u ?

S M e m o t S '  t t t ó t tColesseum
S  i  f l r  f i M t U )  p r o g r a m ,

Codziennie przedstaw ienia o 

W  niedzielą i śa*>ię£» dtca przed* 

w lenia, o 4- popot* i o ® wieczór

W  A d m i n i s t r a c j i  A I Ł T T  I l B O D O f  E  JT“  |
a l. K opern ik a  i. 7.

Oo nabycia
„G aw ędy s ta ro p o lsk ie* , w edług różnych  autorów  ze­

b rane , o p raw n e  .......................... k . — 60 h .
„ S k a ły  i  kam ienie* , k ró tk i z a ry s  m ineralogii, z ry­

sunkam i .............................     »
„Skarbczyk polski*, wybór najcelniejszych utworów

poezyi p o i s k i e j .....................................................  —  „
„Obrazki z  C h ir “ , przez Ju liu sza  S ta rk la , w 2 częściach 60 h.
„Z b ra tn ie j n iw y*, w yoór poezyj czeskich, w  przek ła­

dzie K o n rad a  Z a le s k ie g o ................................... k. 80 h.
„T&deusa K ościuszko* p rzez  L eonarda  Chodźkę . » 60 ,
„K irdżali“, pow ieść naddunajska  przez M ichała Czaj­

kow skiego w  2 częściach, opraw ne . . 1 20  »
„W spom nienia  la t ubiegłych" skreślił W. G oczałkow ski

oficer 10 p. u . b. w ojsk polskich • . . „ — BO „
„Za Apeninami* Stanisław B e ł z o .......................................... .... 30 „
„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko BO „

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tiun.

Upraszamy Szanownjeh czytelników, aby aamawiająo )’ )' przedmio­
ty reklamowane w G-cuecim Narodowej lub wogóle koraysWjąu z działu ogłoszenio­
wego, raezyli powoływać się na Gazetą Narodową jak*' na iródło, skąd informaeye 
swojo zaoserpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na ro zsin ien ie  v.gł>J 

szei Gazety Narodowej.

■Wydawca i odpowiedziamy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
'L

drakami i IŁogr jiilii Pillera, Neumannta i Sp.


